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Krwawe zamachy w Ka •• 
Jl ;\~ 

i 
Straszny bilans ostatnic-b rozruchów w Hiszpanji 

Madryt, 29 kwietnia. porządku dziennym kwestję zapewnie- sokości 50 milionów pesetów, kt6ry 33 domy prywatne, oraz 36 lrnściołów. 
(PAT). Dziś popołudniu w Barcelonie nia spokoju i bezpieczP.ństwa w Kata- oddany będzie do dyspozycji instytutu Niezależn:c od tego puszczono z dy· 

:Został zastrzelony paru wvstrzalami z lonji. reformy rolnej. · mem 12 lokali prawicowych organiza· 
rewolweru na ulicy b. szef Polic.ii w Bar Madryt, 29 kwietnia. (PAT). Prasa hiszpańska zamieszcza bilans cyj politycznych, spalono 45 domów. 
·celonie Miichel Badia. Zabity też został Izba uchwalila prowizorjum budźe- ostatnich krwawych zajść. Oi.:ółem zde prywatnych, podpalono 106 kościołów, 
towarzyszący mu brat jeJl:o Jose Badia. towe na dalsze trzy miesh~ce b. r. do molowano 58 lokali partyj prawico-! a całkowicie spalono 56 kościołów. W 
Sprawcy zbiegli. Badia słynny byl z su- prowizorjum wstawiono szereg dodat- wych, splądrowano 72 budynld pmlst-j czasie starć z p~licją rannych zostało 
rowych represyj względem ruchu ka- kowych kredytów, m. in. kredyt w wy- wowe i lokale publiczne, zniszczono 345 osób a zabitych 74. 

~!~l~~[~~~~~t1;;;: Ara~1wie na~il 1M1alai1 ~~mJ i f i~rJ~i w ~ileUJnie 
Michał i Józef Badia, kierownicy zw., St .k b k . . t a1e s·1en1·A J·egr.i słabn1'"e młodzieży katatońskiei, wywota1 w raJ ·ara S I rwa, · na I .., u 
Barcelonie wielkie wrażenie. Jerozolima, 29 kwietni,a. I szlo do starć - panował wczoraj spokój. r Rada miej sika w Tel Awiwie wv"dała 

Przed siedzibą związku mtodzleży W . dwunastu. punktach kraju, w cią· Zajścia w Migd?-1 wybuc?ły z t~go P?WO· · o.~e~wę p;z.eciwk? sp-e~ulacj~ artykuła· 
katalońskiej zebrały się olbrzymie tfu- gu dnia wcrora1szej!o, zanotowano dal- du, że arabow1e zostali podmecen1 za-j m1 zywnosc10wem1, stw1erdza1ąc, ze do-
my, a miejsce zamachu zasypano wią- sze wypadki podpaleń mienia żydow- ginięciem kilku dzieci ar.abskich. Jak się i wóz ich jest ,zapewniony i usta.nowiła 
zankami czerwonych gwożdzików. skie!fo. Okoliczni . arabowie zaatakowali okazało, dzieci te zbłądziły. j ceny maksymalne lla artykuły spożyw· 

Panuje przekonanie, ie rząd kata- 1obotników żydoWskich w MiJ!dal. Jeden · Kilku arabów · aresztowan.o za · próby cze. Policj,a zatrzymała a,uto z bronią, 
loński będzie się domagał, aby organi- żyd został ranny. przeszkadzania w komunikacji autobu- aresztufąc szofer.a • araba. 
zacja służby bezpieczef1stwa wstała · We ·wtorek wieczorem arabowie w sowej. Strajk· arabski trwa nad<'Jl, jednak 
P~)wierzona włndzoru kataloti.skim, któ- Jeroz.olimie pokłuli nożem Sivmona Boi 1 nui!~nie iaao daibnie. Robotnicy porto
r~, sąd.z~, że utrzymanie spokoju jest c{anow~. Odwiezio°'? ~o. do szpit.,}a. Na 1 wi w J~ffi straj~ują, a w Ha-ifie praca 
memozhwe, o de w rozporzadzenlu pograniczu Tel Awiwu t Jaffy pOclpalo.; trwa bez p-rzeszlrnd. Władze skazały pe 
władz nie będą się znajdować oddane DO kilka domów żydowskich. w miejsco wrią Uczbę arabów za terorvzowanie L ' 

Bryty Jsko·sowiecki 
traktat morski 

im oddziały policyjne. wości Jaiclżar podpalono fabrykę żydow· zmuszanie <lo zamykania sklepów. Pra· Londyn, 29 kwietnia:. 
Przywódca frakcji separatvstów Je- ską „Lewiatan". _ - sa żyd.ow~ka pr·otestuie pr,zeciwko zbyt (Pat) - Ambasador sowiecki Maj~kf 

wicy zamierza w dniIJ. jutrzejszym ~po- Uk~aił się komu!lika.t <;ficialny, ~ło· mało ·en~rific:zny~ wtstąpieniom władz r.dwiedzit dziś „Foreign Office" zawia-
wodować, na ten temat dyskus.ię w szący, ze w Na,zarec1e, l!dz1e one}!da1 do w Sipra':\'1e pod.paleń. - datniając o zgodzie rząa:u sowieckieg~ 
parlamencie katalońskim i postawić na na wszczęcie rokowań w sprawie zawar. 
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8 
cia brytyjsko-sowieckiego traktatu mor-

- skiego. Attache morski ambasad~' sowi~ 
Nowy krater Wezuwjusza . ckiej w Londynie wyjechał wczoraj do 

Neapol, 29 kwietnia. Następca tronu w_ drodze do Egiptu Mokswv po i:istrukcje. , . . _ 
· • k · -. , · . · b ' - ·; „ - . Rokowania rozpocząc się maJą w Lon 

(Pat) - Część bocznej ściany krateru . . Kair, 29 w1etn,1a. , ły ~ę- ~aŁo. ne uroczystosc1, pośw1ęcon~ dynie w polowie maja. 
Wezuwiusza zawaliła się i 0 200 mtr. ni- (Pat) -- Ks1ązę następca tronu pr.zy-1 pam1ęc1 krota Fuada. Pr.zed pałacem kro 

będzie do Egiptu 3 maia na pokładzie ,Jew,skim defilowały wczoraj olbrzymie Krwawe zaburzenia w Tun1·s1
11 

żei utwonył się nowy krater, z którego v· · " k od-J ł ł I d · M' I d ł b "'· parowca „ tctona , tóry ł"yną z I t ~my u nośc1. tasto ma wyj! ą ża o T • 
29

· k' . .,. . , :· 
wypływia s.trumień ~wy, nie zaig,r.aża,jący Wenecji. · ny. Okna są przybrme kireipą .. Wszystkie . ~rus, - _wie~ma; . 
je.dnak sąsfodnim miei.scowościom. W różnych dzielnicadi miasta o.dby- teatry · i kina· są zamknięte. · (PAT). W czoraJ wieczorem w Suzie 

. - · · .(Sousse) okola 100 iołnierzv senegal„ 

KARUZELAft Sensacy1·na afera ubezpieczeniowa ~f:z~~;c nsa~~~~ -~~ ~li~~~~~: 1~1~~~~ 
· ' cl.zielni1cy arabskiej. Poraniono kiJkaściie 

Dygnitarz angielski pod _ zarzutem zdrady tajemnicy urzędowef osób. żandarmeria, policja i woisko ~ 
Londyn, 29 kwietnia. nie zaasekurowali sie na znaczne sumy spólnym wysitkiem przvwrócily spa·„ 

Stolica Anglji żyje nod wrażeniem w wielkich angielskich towarzystwach kój. Powodem tych zaburzefi bvto zaj„ 

nbrazkowy tygodnilr 
)>rzygód c•ekawych 
i wesołych·. 

Nr.-,·1& 

niezwyklej afery ubezpieczeniowej. ubezpieczeniowich. ście pomiędzy senegalczykiem i ara:• 
W niewytlomaczony dotad STJO$ób ·W ten sposób towarzystwa te nara- bem w ubLegtą niedziele. w którem ioł• 

około 300 londyńskich kuvców dowie- ione zostały na olbrzymie straty. nierz został ciężko raniony w oko. Wta 
działo się o zamierzonem -orzez rzadl , Afera to . przybrała cechy dużego dze sądowe rozpoczęły dochodzenie. 
vodwy_ ższeniu opłat celnych od ni.ektó- sk_andalu, ·gdyż o -zdradzenie fajemn{cy 
rych towarów, .iak również podwyższe- UrJędowej podejrzewany jest jeden z Tragiczny wypadek w fabryce 

iuż ukazał się .w sprzedaży, niu niektórych podatków - i poś{Jiesz- . wysokich dygnitarzy państwowych. , Lódź. , 29 kwieinta', 

PAtE~C:P~TACHON Ukradł dzwon' z w1·ez· y 'k- os'c1·e1ne1· dar~;;) się ~~~s;n;o~:deteb~~~lr:J;, 
jako artyści cyrkowi . t we fabryce „Pierwszej" w Rudzie Pabja: 

F E R D E K aby go r•rzetopić na fałszywe monety nickiej. P.odczais pr.zygotiowywania ługu,_ 

i iego kłopoty z dzieckiem Lwów. 29 kwietnia. rzutem kradzieży dzwonu , z wieiy Tio- robotnik, Hipolit Gąsiorek, lat 261 zam •. 
HAROLD LLOYD W Bartatowie pod Lwowem areszto- ścielnej. · w Rudzie przy ul. Al. Kościuszki 40, ob• 

lany został wrzącym pJynem tak nłe"' 
przedstawi cię Czytelnikom Karuzeli" w wano niej. Piotra Kałahurskiego pod za- · Docho~zenia policyjne wvkazaly, _ie 1 . .ił · · 
filmie „Zimna Przygoda". " ••••••••••••••••••••••••••••••• K.ałahurski zamierzał uruchomić... „fa- sz.częś iwie, iż pau nteprzyfomny na 

· ziemię. 
OSIOLEK-WESOLEK Ang11·a n·1e wyrzekn"1e s·10 bryczke" monet i w tym celu „zaopa- Przyhyły po kHkunastu minufacli le· 

w paszczy krokodyla · ~ trzyć sie" W pdtrzebny do odlewów me- kairz po.g.ofowia Cze,rwone,go Krzyża, 
UKRYTY SKARB terytorjów mandatowych tal. stwierdził wypalenie ,obu oczu i w stanie 

nowa ro wieść rysunkowa Lod 29 k · t · Dzwon już szęściowo zniszczył. · Po- groźnym przewiózł ,{o ka;retką clio s~pi· 
n yn, wte ma; myslowego złodzieja osadzono w wię- i;; 

SULLA- pan życia i śmierci (Pat) - Na. odbytem we ~orek~~ zieniu śledczem w Brygidkach. t.ala im. Prez. Mościckiej!o. Wypadek: 
lud L · o b ru I ta n do 1-AoM1 wywołał wstrząsając~ wrażenie wśród 

u onga cz rem ze ra u par amen r e19 A"'... •••••••••"'••••••••--••••••••• 
dalszy ciąg powieści Wyspa Cudów tetu imperjalnego związku przemysłowe · robotników i person u firmy. \ 

JASIO w BRAZYLJI go uchwalono rezolucję stwierdzającą, Jeszcze n·ie czas , . .. . , 
. , , . . że sprawa zrzeczenia się mandatów kol~, .„ Londyn, 29 kw1etn1~. · 

.dalszy :iąg przygod m.lłel-';o podrozmka l njalnych nie może nawet być brana pod I Londyn, 29 kwietnia. (PAT) K westjonarjusz, któtv ma byc 
WILK I OWIECZKI uwa~ę. • • . . I (PAT) Rząd uznał, że nie nadszedł prze?to~ony w_ końc:u tego _tygodnia r~ą· 

nowa i;ra towa~zyska. Rezoluc1a p~zeds~aw1a szer~I! do~o- jesi.cze .czas ah.y kobiety mogły petnić do~1, n.11en:1ec~1en~u, a maw.cy na. ce!u 

Cena 10 dów na poparcie łeJ tezy, stwterdza1ącj . . ' · . · · wyJasrneme 1~1ektorych ounktow memie · gr że terytorja mandatowe maią dla impe· słuzibę ~o~sularn~" 1 dyplomat~cz~ą z l ckiego planu pokojowego, został w dniu 
. Rll!FU a/ rjum brytyjskieJ!o doniosłe strategiczne korzyścią d111 panstwa: lub dla s1eb1e sa- d~isie!szym ukoń.czony przez brvtvi~ 

. znaczeme,. · mych.. . .mIIJ. spr. zagranicznych. . . 
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ą'z ~Ie ń st w a „k r ó I o w ej co c ta il ó W" w~~~!o:~!,:C:.~ZY". Nie m~·· 
ltJ·!e~ezp1e~zne harce samochodowe ,,demona szybkości ".-Kazała się osadzić w celi ~:;a;,:~~~ ~

1:zneat~;~/s:b~~d;e ~~k::;~z;~~ 
Wtęz1ennej Z najgroźniejszymi bandytami, z którymi utrz_yntywała przyjacielskie StOSUOki nienawidzi. Pr-zecleż w gruncie rzeczy Piinl 

tęskni do takiego mężczyzny, któryby Ją zro• 

Niesamowite pomysły spadkobierczyni milłonów zumlał, któryby szukał w Pani duszy, a nie 

· 
•'ł tylko dostrzegał ładną twarzyczkę. Czy Jest 

(~b) Nietylk.o sfe~:y- arystokr~tycz~e·j Cztery razy wychodziła miljonoerka zniesiQnÓ, stała się ona stałym gościem Jednak Pani pewna, że ani Jeden z Jei znalo· 

ale I c.atą publ~cznosc .amerykanską i~- za mąż. Każdy jej ślub miał wspanialy, ws.zystkich lokali nocnych, których ni-1 mych nie zainteresował się Nią poważnie)?, .• 

~eres~Je o~ecn1e kwestia •. kto ~ag~rrne przebieg. Po krótkiem pożyciu małżeń- gdy nie opuszczała o własnych sitach. Czy nie sądzi Pani, że te czcze komplemenb' 

resztę maJątku Mary E!kiins. N1~w1ast.a skiern .Elkins wyrzucała swego małżon· i Wreszci1e przed kilku dniami tak się są Jedynie formą, że w ten spo,;ób mężczyzna 

~~-· była znana wszystkim . prawie poh- ka, płaciła mu nawet alimenty, poczem upiła, że zmarła wskutek zatrucia alko- chce zwrócić na siebie Jel uwagę?„. Przecież 

eJantom. w S!a~~ch ZJed~o-~zonych, powtórnie wychodziła zamąż. •holem. ,Mimo tak rozrzutnego trybu ży. niężczyzm1. nie znając Pani, nie wie, w Jaki spo· 

wsz~stkim wtasc1c1elom hoteli ~ restau- .Elkins znali wszyscy gangsterzy zł cła miljonerka nie zdołała roztrwonić ca I sób należy do Nlei podelść, ażeby wywołać za. 

;acyJ. StynKęla. 1ona pod ps~udommem czasów, gdy jeszcze prnhibicja nie była! łej fortuny swego ojca. Wydała zale- interesowanie 1 zdobyć uczucie. Pr-ObuJe za· 

: - · ro oweJ coctalłu". · · S tk' t • d I · d d • ł 
,, .Elk' " . 

1 
d . k zmes1ona. e 1 ys1ęcy o arow wy a- wie połowę. O drugą po owę toczą obec tern od nalprostszel drogi _ komplementów 

""; k t rkns md1m? mi 0 egok .wie u
1 
zmar1 ła wała Elkins na trunki. Gdy prohibicję nie spory dalsi jej krewni... wierząc nie bez racll zresztą w pewną prót~ 

ws u e na uzyc a trun ow a kobo o- · ' . . ' 

'YYcb· Była ona utrapiieniem zarówno noś~ kobiety. Po blizszem poznaniu, ten ~am 

Wlądz policyjnych, więziennych, jak LONDYN POD ZNAKIEł1 KORONACJI m~zczyzna, który dziś wydałe się płytki, PO• 

i 'sfer. arystokratycznych. w1erzchowny, zmaterializowany i t. d. ten sam 

Oj.dec jej byl znanym przemysłow-
mężczyzna może posiadać duszę1 Jakże różną 

cem. Ody umarł pozosta\"I·t fortu11„ sza- K ś • . k • od pozorów.„ Zupełnie tak, Jak Pani, która 
rv „ u n1erze l rawcy pracu_,·ą bez wytchotenia 

cow.aną"na 25 miljonów dolarów •. Ol6wną prócz ładnej buzi posiada leszcze duchowe 

spactk·ob.ierczynią tego majątku została (z) W związku ze zbliżającą się koro-1 poprzednich królów brytyjskich - Ed- aspiracje, czego Jednak na pierwszy rzut oka 

,.knjlow~ ooctailu". Gdy ojciec jej jeszcze nacją króla angielskiego, Edwal'da VIII,· warcia VIl i Jerzego V. Całe kadry ryso- nie można doi;trzec. Niech Pani, dziecko, nie 

żył, bi'la to skromna dziewczyna. Dopie- w północnej Kanadzie bardzo znacz.nie li wnic przygotowują szkice i rvsunki, w sądzi, ludzi z pozorów, a mężczyzn z zacho· 

ro PO ' Qtrzymaniu tak olbrzymiel fortuny zwięks:~ł się pop~ n~ dl'Of;!ie f~tra~ co których po·w~airza się motyw: lilja, wy- wania. Chcąc wydawać sady, należy mieć n!e· 

zmien'Ha się ono radykalnie. ze s~e1 st;ony oidb1~0 się na zwyzce c~n I s:i:yta złotem I sre,bref!l. . , I eo większe doświadczenie, aniżeli na to .Je) 

• · ·; Postawiła sobie za cel przehulać ca- na mię~z~narodow:vm rynku. futr
0
za

0
,rsk1!11

0 
• Przy przy~otowra~i~ stro·1ow k_or~na- : młody wiek pozwala. I niech Pani nie szuka 

ly· majątek ojca. Niewiasta zabrała się I Szczegolm; podro~ały s~órkt gr n ~J c~1nych w królewskie.i szkol~ lm:~1u. 1 ro , wymarzonych, wyimaginowanych, sztucznycf\ 

ooergic.z1~ie do „dzieła". Miała ona naj- we,, na. kt_o~e za1!1owi':n1a na.pływaJą w I hot ręcz1!ych zatrud.monych 1est JUZ 130 , tworów. żle Jest człowiekowi, który pragnie 

szybsze samochody w Stanach Zjedno- tak!ch ilo~ciach, z~ aru dosta~cy, ani wyj k.rawcz".11. Z~rządza.Ją~a szkoły,. lady Do 
1 
marzenie znalefć w życiu, zamiast przystoso-

""o•iych a wskazo' wka szyblrom;erza tworcy me mogą un sprostac, rian tw1erdu, że meliczne pame zama-, „ 1 d t h , k. J kł t . 
~ • ' " ' ' L d · · · t · d • · '- · t I t _ ..t • k , , 1 wa„ s ę o yc v. arun ow, a e nam s worzJ:. 

j'Cj samochodu · nie wskazywała nigdy on Yo. czym 1uz przy~o 0.wama 0 I wi~1ą 8'~oie. oa e Y muune, wtę szosc · ło I dale - życie. Przejdą lata, przeminie u-

,,,„ "' · 1' • • • • • d · k ·- M' · d t · k · , ro a, o wrocą s ę a oratorzy, a wuwczas na· 'tl'fl'l-1·"'J. 1„1•2• 100 ki'lornetro'w na godzi·ne korrooac11 i cały szere~ powa-znych do-

1

. zas ukaze się w sukniach stylowych. I d d . 1 d _. 

Palie. janci strudem doganiali ją i snisy-, mow pra·e;~1e 1uz n·a> szyc1em orona~YJ imo, ~t o er.mm~ , or.onacy1nego deldzi 1 h 1 mi ł . 

"'·ałi'· inandaty lrai·ne · nych stro1ow dla arystokratek angiel-
1 
pozostało 1es%,cze 11 m1es1ęcy, większa . e. g uc Y ża po te~, co nę o I czego 

,V!I ' ' • k' h kt · t ł · ·' b lk • · k' d h • me mozna Już będzie wrocić. 
-. .. ł:lkil'" płaciła je z urocz m uśmie s le , ore o •rzyma y zą.pro·<>zema na częsc a· onow 1 o 1en w omac , zna1~ „ _ 
eh . ; ':'.) · „ y ' • u; 1oczystości korona<:yjne. Ba·rd.zo wiille ! dujących się na tra.sie orszaku korona~ „N. J. P. 4~3~68 W WILNIE. Jedno smut-

embk' J?ćOCZJ,emk znol w rozwd 9~ła sz~~onhą pań zamawia n.a tę uroc,zystość toalety, I eyjnego, z.ostała już ·odn-a.ięta. ne rozczarowanie, a racze! brak zrozumienia ze 

sz.y os • . a sza ona p~ iz1•1a po uhcac jakie noszono podczas koronacji dwuch strony tel Pani, która miała byd JeJ chleho· 

i_:n1.asta. M1~ła przy~em mezwykłe szc~ę-
dawczynią, nie powinny Pani do tego stopnia 

~cie, -~~ am razu me spowodowała. me- JAK osus·zANO BŁOTA PONTYJSKIE złamać. Jest Pani dzielną, odważną, nie lęka 
~c~ę:"l!~egc;> w~padku. Gdy konhsko· się pracy I trudów życia I 11owlnna się opano· 

-ran.o feJ samocho.d, kupowała nowy. wać, wzląść w garść I walczyć energicznie z 

~i~ ~:~~~:e~:!~:~~b~~~~~?.~Vt1'~.;:~::; Gigantyczny plan Mussoliniego został całkowicie zrean~owany p~zeciwnośeiaml. losu. Dzlelnł, odważni I ener· 

jęła to zarządzenie z zadowoleniem i ka.- (sb) Na dawnych błotach Pontyjskich Celem osuszenia błot siedemnaście pomp gicznl ludzie, me. cierpią włecznle. Do wlecz

~ala się osadz·ić w celi z najbardziej nie- pod Rzymem wre obecnie gorączkowa elektrycznych pracowało bez przerwy nych malkonte?tow należą Jedynie cl, którzy 

bezpiecznymi przestępcami. Tu zawarta praca. Rolnicy orzą i sieją ·w miejscacb, w ciągu kilku lat, usuwając wodę. · I P~ócz narz~kan nie mogą zdobyć się na :1ic 

odrazu z ,nimi serdeczną znajomość, któ- gdzie dawniej czyhała śmierć l rnatarja. Koszty tej in,westycJi WY'niosty pół·! więcej, na zaden odruch energii. Pani Jest 

rą !lwnty11uowala })O opuszczeniu więzie~ Ogól em zaoranych zostało i posianych tora IJłilJarda lłrów. Zbudowano 550 kilo mlodą, a młodośi.1 - to nieoczekiwane motii· 

·nła . Końc~yfo ~ re na tern_, że ptlzestępcy 75.000 hektarów ziemi. . ' tnetrów brukowanych ulic. w?ści. Pierwszym etapem JeJ walki z życi~m 

ekradałi 1~ljonerkę ze wspaniałych klej- . . Tak więc plan Mussoliniego o~usze- Włochy stały się więc drugim po wmno być znalezienie pracy w :r:awod:rJe, w 

notów. Elkins nle informowała nawet o nia błot Pontyjrskich zosta1ł całkowicie j tlolandH krajem w Europie, które po- którym o pracę Jest stosunkowo łatwlel. Gdy 

,tern policłi i kupowała sobie nowe pre-1 zrealizowany. Na wydartych wodzie te- . w1ększyło bez wojny stan posiadadni·a znajdzie Pani zajęcie - będzie dąty~ do po· 

,~jÓza, Iltore, oczywiście, znów kradli jej renach powstały już dziś dw~ miasta swojej ziemi. prawy bytu I sytuacll przez stworzenie sobie 

niezwyidi ptz:viaciele. Littoria, Sabaud.ia i dwadzieścia wiosek. I nowych możlhvości. 

, Clii\!iJ„~,...!ł! - A•Gf - . - . - - _, - - - L . ' - ZIE. Napisał specjal~ie dla .Expressu" - 54 lat. karzą mnie dtugoletniem wi~zieniem. -

MIECZY St A W L. K ITT A Y 
- \Viele pun dostał z wyroku? Mnie, człowieka µieposzlakowanego, o 

- Jedenaście lat. . jaknajlepszej opinii. Starał em się tyle 

- Wiele pan odbył z tej kary? razy o rewizję procesu i nie mam na· · 1e R ATA ~ I -Osiem i pół, tu, w tej celi. dziei, aby mi się mój straszny los po-
- Za zabójstwo? prawił. Chyba amnestja wpłynie na 

- Tak jest, za zabójstwo pisarza w zmianę mego przeznaczenia 

Inowrocławiu. Ale proszę mi wierzyć, Ptaszyński zdenerwował się, w oczach 

:" . Reportaż z siedmiu naJwtqkszych więzień w Polsce że nie miatem z tern zabójstwem nic stanęły mu tzy i starat się je opanować. 
' ~·8 •• fi nic wspólnego. To było tak: znale- Nie potrafił. Spłynęły mu po policz-

••··• ' „ -n 1 · . b • · · 1 
A . . . d • . t b ziano Jakiegoś tam pisarza porżniętego kach. . 

~ 1 a ( Jest, to f 1 Jego Jac n., więc, . wia_, a.c •. co pan uw~za za s os~wne, ~ nożami na śmierć. Niewiadoma jakim - Niech mi pan poradzi, co mam u-

w nocy 0~1 mus,iat.się zdrzemnąc, wpa~ł - w!asci~ie .wolno .Jest pan.u me ?awac cudem wplątano mnie człowieka do- czynić? Z obię wszystko co mi każą 

do .wody 1 utopił się. Z obawy, aby mme 1 odpow1edz1 na moJe pytama. Nie Jestem d . k 'b k . r . . . • 

o '.zabójstwo :nie posądzono, wzi<\łem kurs sędzią, ani prokuratorem. Studjuję ży- tą me aranego, w tę :zy.~ ą afer.ę 11 byle. udowo.dmć, ze jestem absolutme 

clio Niemi.ee i pojechałem z Gdowskim do cie więźniów i interesują mnie oni tylko z~st~lem are~ztowan.y. Siedzia!em kilka! m~wmny. Nie dbam wcale o te ~tracone 

Szczet-i.na. - Chciatem wrócić do Polski I jako ludzie, a nie przestępcy. Zrozumiał miesięc~ w s_ledztwie wreszcie docze- , na1lepsze moje lat~,. ale .chcę t;1,1eĆ spo-

\deay; gdy się trochę ta cała kwestja l pan o co mi chodzi? . katem się ~oJej sprawy przed sądem .• I wrotem honor m~J I moJą czesc. : , 

uspokoi. Wreszcie wróciłem sam i zosta- 1 Ptaszyński był to już starszy p:m, o co pan powie? Sąd zwalnia mnie od Wt·11 . - Bar~zo m1. przy~~o przy3ąc do 

ł,ełti ,ar,esztowany. krucz·o-czarnej bródce, oty'!y, w cywil- nr i. ka.ry, tytułem odszk.odowania za 'Yiado!Il?śc1 ,ten meszczęs~1wy splot o~o 

· ~ Burzy 111e było, pan był na pokła- nem ubraniu. Czysta koszula i dobrze od , me~mme odbyty areszt sledczy ot~zy„ h~z~osc1, k~ory spr~wadz1t pan~ ~o ~I~ 

clzle i zasnąt tak mocno podczas żaglo- prasowany kołnierzyk, krawat związany ~UJ~ 1700 złot~ch. Wypłacono m1 te
1 
z1em:i:, Niestety me mam mozhwosc1 

wania jachtem, że nie słyszał pan krzy- według regulaminu mody prowincjonal- pieniądze •. ale me byty one·_ dostatec~- 1 przyJs~ .Pa_nu sp_~:m~ocą. M?gę tylko pa~~ 

ków tornącego, który musiał wołać ra- l nej, z kieszonki marynarki wystawała nym ekwiwalentem ~a .te tysiące ~od~m upewmc, ze dosw1adczema uc.zą nas •. 1z 

tunku? - pytam się mego rozmówcę. kolorowa chusteczka. Ukłoniwszy się s~ędz~nycb w naJwtększych .c1~rp1.e. w~zystko złe wypływa na .wierze~ J~k 

· , __, Juf: w sa,dzie mnie o to pytano, ale -µprzejmie, przywitał mnie swobodnie: mach 1 mękach moralnych w w1ęz1emu. 0~1wa,, ale przyp?szc~a~, ze przyJd~1e 

· po)V1edzia!em, że nie słyszałem wola- - Dziękuję bardzo za to, że pan byl . --:-- Ale o~r~ymał pan pełną satysfak- k1e~ys ten czas, I weJdzie p~n w pos.1~-

rtia O'·ratunek. Zresztą mnie się zdaje, że tak uprzejmym zai,nteres<ować się moją CJę I zreha?1btowano pana. . dame pewnych danych„ ktore umozh

ja niewinny. osobą i chętni:e panu służę wszelkiemL -Narazie tak, ma pan racJę, ale pro- wią panu przeprowadzenie rewizji pro-

Ten zw.rot „mnie się zdaje, że ja nie- szczegółami mojej sprnwy. Właśnie szę sluchać co się dzieje dalej. Mija cesu i udowodnienie swojej niewinności 

winny" był powiedziany .przez Żaka tak pana, panie literacie, zdziwi moja karjera jakiś czas, aż tu nagle 'zjawia się u mnie - Ja też proszę pana co noc gorąco 

naiwnie i niewiar ygJ.dnie, że jestem prze więzienna, bo ja jestem niew1nny i sam policja śledcza i zabierają mnie znown modlę się do Boga i coś mi w mojem 

kcitilany o jego winie. Zwyczajne morder- sąd uzrnal mnie za niewinnego. W tern do więzienia. Za co - pytam się, za wnętrzu mówi, że świat przekona się 

stwo z chęci zysku. W aktach jego zna- jest cały sęk. A mimo to siredzę już dzie- co? Dowiadu.ię się, że chodzi o tę sam[\ kiedyś o tern, .że Ptaszyński nie jest 

Iazłem ekspertyzę lekarzy, którzy stwier wiąty iiok tutaj, w tej samej celi już sprawę. Wytaczają mi nowy proces i zdolny do popełnienia takiej zbrodni. 

cl.~ i h," iż n'a znalezionych zwłokach byty dziewięć lat! ·To było tak: · proszę sobie wyobrazić, na podstawie. - Cieszę się bardzo i życzę panu 

widoczne ślady uderzenia w głowę ja- - Jedną chwi·łeczkę, panie Ptaszyń- zeznania niejakiego Nowakowskiego,! nadal żywić tę nadzieję w sobie. Będą 

kiemś ciężkiem i tęp.em narzędziem. Żak ski, ja sobie tylko porobię drobne notat- którego nie znałem ani z imienia ani z jeszcze i dla pana lepsze czasy, one 

..,_ranU sweg0 kolegę ciężko, następnie ki, czy można? nazwiska, osobnika, którego nigdy na przyjdą, przyjdą z pewnością. Życzę 

~annego · wrzucił do morza, wskutek cze - Ależ naturalnie, proszę ołówek i oczy nie oglądałem, a zobaczyłem go tymczasem wszystkiego dobrego i ra· 

go ten utoną!. . , papier. Mam tego dosyć, bo jestem, _musi dopiero po raz pierwszy w życiu na dzę nie rozpaczać. Do widzenia. 

o- Sąsiadęm celi Zaka, drzwi obok drzwi pan wiedzieć - dodaje z uśmiechem - mojej sprawie - otóż na podstawie Jego Pi.'zez łzy silnie wzruszony i zde

j~st_ Ptasz~ński. Od;-'ie.dzam go. . I t_a~ii;n. więzienny.ro pisarzem i PirSzę dla zezna~ia, zo~!ale uznany jako winny do· nerwowa~y, trzęsąc się na calem ciele, 

- P arne Ptaszynsk1 - zagaduię go z w1ęzrnów podama, lis.ty etc. konarua zabo1stwa i skazany na )edena· wyksztus1ł ledwo: 

miejsca - przyszedłem tutaj, aby zain-1 - Dziękuję panu. Papieru mam pod- ście lat . więzienia. Ten Nowakowski zo- - Do widzenia. Bardzo dziękuję. 

for~sować się sprawą pana , bo slysza- dostatkiem jak pan widzi, a ołówek za- stał jako współwinny również skazany Odprowadzi! mnie grzecznie do 

lep}. _o pa n n od p;rn,a komisar~o. wiele raz odsz~lrnm. Już jest,, no. to zacznie- i, ~iedzi też w wię.zienit~. Niech p~n po- 9r~wi celi, tak jakgdybym był jego go-

1_tiilr~h rzeczy. Lubią pana tutaJ, bo spra my. NotuJę. Pan Ptaszynsk1? wie teraz, co za tragedJa! Człowiek zu- sc1em, u niego w domu, w własnem jego 

wliJe . s/•ę_ pan dosko·n-· ale. Jak długo prze-1 - Tak jest, Ptaszyński Stanisław. łpełnie mi obcy, na oczy go nie widzia-lmieszkaniu. 

bywa · pan w .w~ęzieru'"- P..r~ mi~ .ow- - Wiek?. łem, "zeznaje fałszywie przed sądem il · (Damy ~ jutr<>)• , 

„ 



, Kroki egzekucyjne 
przeciw Rudroffowi o 12 milf. :rł. 

Brody, 29 kwietnia. 
Prokuratorja Generalna Skarou Pań

stwa przeslala do komornika Sądu 
Grodzkiego w Brodach wniosek o wdro
żenie kroków egzekucyjnych w nieru
chomości Stanisława Rudroffa. wlaści
<..iela· spółki akcyjnej „Brody". Wniosek 
egzekucyjny dotyczy sumy ponad 12 
miljonów złotych tytułem grzywny · i na
leżnych podatków. 

str. s. 

w niedziel~ ponowne wybory we FrancJI 
Politycy, którzy nie uzyskali w pierwszem głosowaniu absolutnej 

większości rezygnują na korzyść kandydatów lewicy . 
Paryż, 29 kwietnia. rzekomo sprawa taktyki partji radykal- się od walki wyborczej. 

(PAT) Charakterystyczną dla wielu nej w drugiem głosowaniu, przedewszy- Duże wrażenie "; kotach politycz-
dzialaczy umiarkowanych jest sytuacja, stkiem zaś sprawa ewentualnych zrze- nych wywołało oświadczenie ~ednego i 
w jakiej znalazł się b. przewodniczący czeń się kandydatów radykalnych na wybitnych przedstawlcieli partii rach~·':' 
Izby Bouisson. korzvść innych partyj lewicowych. kalnej, ministra· oświaty Guernut'a, ii 

Mimo, że wybór jego z Mars}'lii Dziś o północy upływa termin zgła- rezygnuje on na rzecz kandfda,ta s0-; 
zdawał się nie ulegać wątpliwości, nie szania kandydatur. cj<distycznego, który uzyska w:ię~sią 
uzyskał on absolutnej większości gło- B. minister budżetu i handlu, dlugo- od niego ilość glosów. Guernut jako pq;e 

N t t 
• k ~ • k• sów. Obecnie potrzebne mu będą głosy letni dep. Lamoureux, jeden z przywód- wodniczący komisji parlamenta·rnej dh1 o " n I m I eJ s I socjalistyczne. Ponieważ jednak Bouis- ców umiarkowanego skrzydła partji ra- wyświetlenia afery Stawiskiego, Je$t 

D 
1 

d d 
1 

t ł Polsk· a son nie zgłosił swego akcesu do fron- dyk.alnej, który nie uzyskał w pierw- uważany za jednego z najwybitpiei-
i e:y:Ją ~ ~ ~ WY~ ~nr ~0~t hz s ł I~ - tu Ludowego. Federacja socjalistyczna szem glosowaniu absolutnej większo- szyci: przedst,awicieli doktryny fiontu 

mesz a Y os a mo w 0 z . ~ ~c .. zt owicz departamentu Bouches du Rhone waha ści, postanowił wycofać swą kandydatu- Ludowego w ·tonie partii radykaln~j. 
bez stwlerdzo~el p~zy~alez~osci pans;wow~J, się z udzieleniem mu poparcia. rę. Lamoureux nie mogąc liczyć na po- Również zglosil swą rezy~n~cjt; b. 
który przed lulku miesi~cami ~rz.yJcch.ał z N'.e- Premjer Sarraut odbył wczoraj kon- parcie Frontu Ludowego, gdyż zasada 1minister finansów Germain Martin, ~ci
mlcc, ;.r~ekroc7ywszy. m~legalme gramcę iwl· ferencję z prezesem partii radykalnej I 1dyscypliny republikańskiej działałabyjkolwiek uzyskał on w swym okreltłl ~aj 
uo-ulenueck~. Szołowicz 7ostał odstawiony do Daladier. Przedmiotem rozmowy by la ~·aczej na jego niekorzyść, wolał usunąć większą ilość głosów. · 
granicy nlem1ecklef. 

~· •"' ' 
Związek pracy obywatelskie! kobfot, oddział 

w Lodzi, postanowił rozszerzyć akcję do:iywia· 
ula dzieci. W najbliższym czasie akcja ta roz
~7~rzoua będzie 11a 800 najbicdnich:r.yclt dzieci 
w wieltU przedszkolnym. których rodzica nie 1 
korzystają z żadnej pomocy. Dożywianie ich i 
będzie trwało przez 2 miesiące. Pozaicm dzieci 
korzystać będą z pomocy odzieżowe], 

•• *-
W r.2.0ral lnkrwenjowała w mht'.stcrstwi~ 

opieki społeczne! delegacja dozo~c.:ów domo· 
wych z Lodzi w sprawie uregulowanh wanm
ków mieszkaniowych i płacy dozorclw. DY· 
rektor deparhroentu Drzewiecki przyjnł dele
gację i obiecał, ie zajmie się tern, aby wszyst
kie domy łódzkie zostały skontrolowane, ce· 
Iem stwierdzenia czy właścic!ele kb .przestrze-

Brat usiłował zamordować brate 
na tła sporu o pieniądze. - Ponura zbrodnia przy ul. Prusa 30 

Łódź, 29 kwietnia. .Wcz,orai wreszcie dorszło do decydu-1 · Wezwano po~otowie miejskię. Dyżur; 
(gr) - Nocy ubie~łej, około godziny jącej rozmowy. W pewnej chwili loka- ny lekarz przewiózł RidI~ niezwło~ząie 

2-ej doikonano w domu prrzy ul. Prusa torzy domu przy ul. Prusa 30, usłyszeli do szpitala św. Józef.a. Stan jeg<> jesfb, 
nr. 30 kainowej zbrodni. W domu tym przeraźliwe krzyki na ko·rvtarzu. 'r<>żny. . 
zamieszkuje :.36-~~tni Adolf .Ridel, ~kacz Okazało się, że Adolf Ridel, po <>trzy- .Na miejsce zbrodni pr~yb~li funkcjo-
z zawodu. W poznych .god:~mach w.1e'c_zo maniu potężneao cioisu npżem w pierś, naqusze p1erwsze!!o. ko,~1sa~1~:tu P. ~· 
rowych przybył w odw1edz11;i.y do R1dl.?~ uciekał przed zbrodniczym bratem, k,..tó- l Po · przepi:o-wa<lzemu p1erw.i~tko.w,-e-~ 
brnt A.dolfa, Herrman. Pomiędzy; brac~i ty chciał dobić nieszczęśliwca. I dochordzenta, zaąresztową,~o zhf~~tct:e· 
od dłu.zszego czasu panowały ntesnask1. go brata, Hermana. W dnu.i dzmęJ1$Z~ 
Pr-zyczyną niez)!ody były.„ pieniądze. - Ciężko ranny mężczyzna dobiegł do1 został on przesłuchaniu w wy~lzi~le iłJd 
He.rman Ridel doma~ał się stale gotówki j domu przy ul. Prusa 36, !!dzie zamiesz-

1 
czym, pocz.em przekazano J!iJ wJadzo.m 

rz.ek0imo naileżnei mu z rozrachunków I kują jego rodzice. U pro!!u padł na zie-1 sądowym. · ·· 
rodz.innych. mię. Z ra.ny sączyła się obficie krew. 

~I;;;:;;:~,,::~!~··:„: :~:::::: Prezes związku lHW. bokserów włamywaczBtn 
społecznemi organizu}e w Lodzi „święto 'rno- Sąd skazał go na rok i 6 mieSiACY więzienia 
rza". Obchód święta przewidziany Je!!t na dzień. . ~ . " 
29 czerwca. Uroczystości odbędił się na wol· Gniezno, 29 kwietnia. j lożycielem Związku zaw. bokserów w nieńskim sądem okręgowym na $esli 
nem powietrz11. . . • I Swego czasu donosiliśmy o a.reszto•., Połsce1 vnyczem organizował w Pol· I wyjazdowej w Wągrowcu. 

waniu w Onieznie znanego trenera bo~: sce spotkania zawodowe bokserów. · Sąd skazał franka vel Podwatra· 
Złodzie1·e dostali Si" ksers~iego rra~ka, ,którego .Pr~\vdziwe'I Pran~ ve,I Podwatrasiewicz dokonał siewicza na póttora roku wi.ęzieni~,' da-

"z nazwisko brzmi Podwatras1ew1cż. włamania do hotelu Schostaka w W<\-J tując mu połowę kary ną. mocy · ain· 
przez balkon da mieszkania frank vel Podwatlłlsiewicz był za- growcu, zll' co odpowiadał przed gniez-

1 

nestji. 
Lódź, 29 kwietnia. •••••••H••~•e•••H••••••••••••••••••••ot••••••••••" •••••„ Zaznaczyć · należy, że przeciwko 

(grr) - W:czoraij, około J,!odziny 3-ej L• k •d • _ Podwatrasiewlcz~wi toczą się docho· 
':ad ran:em usi!owap.ó -doikonać kradzie- I WI a CJa z a targ u u Ma z ur a I dzenia również o inne ~rzestępstw~. 
zy w m1e.s?Jkantu Jozefa Frontczaka, za- . 

miezszłkdał~·g.o pd.rzyt 1~1. .zeaaznbei
1
k
13

· . Narazie połowa robotników opuściła mury fabryczne Czy b~dz•e ł Jk o z1e1e OIS a i s1ę na a on pierw . I s r• 
szego piętra mieszkania Frontczaka i poi · Lódź, 29 kwietnia. jąc delegata Niemoiewskiego, o którego - · , "t1 · . 

_wygnieceniu szyby, wkroczyli do izby. ~k) - Dhtgo1trwały ~a·ta;rg w firm!e p0wstał cały za.targ, opuścili mury fa- W gaZOWn.1 ?. . 
W chwili, gdy znajdowali się już u B·aa M.~zur przy u.I. L~!!11onow.13, gdzie bryczne. . . . . • _ • • 

progu pokoiu sypialnego, zbudzorny zo· 1 prze;d kil~u tyJ,!odm~1 robotnicy rozp~ Zdawa~oby się, ze na tern zata.rg zo: I , ł.ódz, 29 kwietn„. 
stał sz,efo,Sitem właśdcie.I mieszkania. i częl_i ,stra1k ~iku~acy1ny, został wcz0 ·raJ stał z~konc~Ol}Y· Tym~za<sem pozostab; (k) - ł.odzi zaJlraża strajk pr~oW· 
wszczął .alarm. Złoczyńcy, widząc grożą częsc1ow~ zhkw1dowany. r-0>b?t0;1cy o.swia:Iczyli, ze przerwą oku- ników gaz·owni, co mogłoby spowodow,ać 
ce im niebezpieczeństwo, zbiegli przez "'J~k ~~1a<lom_o, zat~rR wybruc:.hł n.a tern pacJ~ i pr~ys~ąptą ,do pr.acy, ale pod wa-, brak światła na szerei!~ ulic łe<łzkiC. 
balkon. tł·~· ze, .t1rm~ nte chciała uznac ~e!egata ru~lnem, ze im r<?wntez wypłacone bę-; oraz przerwę w dopływu~ gazu de) PflJ-

Pościg, zanadzany po kilkunastu se- N1e~O)~wskiego, wybraneg~ spOsl'od ro- d~ie cdszko-d0iwan1e za okres przebywa- walnych mie~kań konsumentów gażo. 
kund"·ch, . d-ł t h lt _ botniko-w czasowo zaanjfazowanych do n.la w fabrvce. I wni miet'skiei' , .., me a pozy ywnyc rezu a F' , · d ł · · b · t W · · · · b · ' tów·. pracy. Lrma osw1a, czy a, 1z wy or e- te1 sprawie me mozna yło osiąg- J k · d od t 

go de1legafa odbył się nieprawidfowo, nąć po;ro.zumienia. - Obecnie sytuacja ri 
0 

a . wia '?d.0 • pow em .zka_. •rg~tf 
LEOJON śLASKI"' gdy Niemojewski, podobnie jak powsta- przedstawia się w ten s,posób, że w mu-j ;;yz :~~tąsą/ą ama pr,ac()l"~Jdtw, ~: 

" ' li rorhofoicy drugiej zmiany, miał praco-, rach fab„ycznych przebywają tylko ro- „ .1 pt i 0 przywroc;eme a ~tso· 
St~("· Powst_ańców. Ślą.skic_b „Leg~o~ ) wać tylko do dcia 18 kwietnia r. b. bofoicy ~tarzy. Jak słychać, w dniu dzi-! neLu. fizyczneg<;> 4-tygodntowych urloP6W 

~ląski V! Łodzi. podaJe do WJ~do.mosci, Na wczorrajszei konferoocii w insp~k- siejszym odbędzie się konferencja ma•ą- I zami~st ohecme stosowanych - :2-ty• 
~e ,w dmu 2 ~aJa r. b. orga~1zu1e, Ob- cji P';acy firma wypłaciła drugiej zmiµie I ca na celu ostateczne zakończeni1e k~n- 1 

gu-dmowych.. . . , • . 
~hod .15-roczmcy III Powstama Gorno-l 8-dmowe odszkodowanie i wszyscy 1 mktu. ~ spra;vie te! pr.ze<ł ktlk~ dnianu ()(I. 
~ląsk1ego. rl}'botnicv z dru~iej zmianv, nie wyłacza , • był s.1ę ogolny wiec prac~zy, na kt6 

W związku z powyższem zaprasza i - · rym porsfanowiono zwrócić się i~~~· 
wszystkie organizacje b. wojskowych, I Korzyst . ·e t t . . k .. raz do zarządu mie.jskieJ{o oraz d<> dy,.. 
stowarzyszenia i związki o cbarakterze a I c I z os a n I eJ o a ZJ I rekcji g·:izowni z ~~opozy<Cją zw-Ołą:n!• społecznym. S wspolne1 konforenc11. O ile konfere:nCJ& ••••••••l!!Pllll 114 11111511.li!l&llll-~••• Cyrk Staniewskich pozosła1e jeszcze dwa dni . ta nie da rezulta.tu - odbedzie się t>O-

p. k S · ki , . · '. , . nowne zebranie 200 pracowników gazo„ 
P I E 111 A D ,,. 1 ogram cyr u tamews eh„ kto-1 ~męty się w krotk1m. stosun~o~o okre- wni, na którem ost~tecznie- zapłidUi 

mal w nap1ęcm naJwybredmeiszvch na- Stamewsk1ch. . , · ·· ' 
Iii I ry przez c~ły .czas pobytu w_ I:odz1, trzy s1e ~zasu "!I olbrzymim nam1oc1e cyrku uchwała 0 podjęciu strajku · · · "" 

l•„y llld~ ••1••y . wet bywalców i zwolenników sztuki Radzimy wszystldm by jeszcze dziś u „„ .• ...., .,_ li.,. 1 cyrko~ej niestety schodzi z afisza, po- zaopatrzyli si.ę w kupon ulgowv zamiesz i ,..araklrl 

I 
mew~z . cyrk Stan!ewskich. oozostaje. w czo n~ poniżej, dzięki któremu każdy wy I Lódi, 29 ~wiefuit. : Ale nie każdy go widzi i ni·e każdy 

pc;trafi go podnieść - Pieniądze, któ
rych nie cłlcieli ich prawni dziedzice 
- oto podmiot powieści f)od powyż
szym tytułem w najnowszym, 151-ym 
numerze 

„[o I~~lień ~owiR~f' 
Ponadto szereg dodatków specjal
nych : z dziedzi11y mody, kosmetyki, 
gospodarstwa domowego Rady pani 
Ivy - Humor - Rozrywki z nagro
dami 

Cena egzemplarza c. T. P. - 30 gr. 
Do nabycia u każdego s,orzedawcy 
oism w całym krailL 

. 
Łodzi n_1.eodwo~alme ostat~1e d"Y~ dm." kupuJący bilet otrzymuje drugi zupełnie (g.r) - Nocy ubie)!łej, o~ołą godd~j 

Tys1ącznę 1zesze pub.hcznoscll prz .• - bezpłatnie. 10.30 wezwimo p,0~ofowie mieiskie ria 
•s& tt *Hi i w we ul. Brze,zińską 74, .gdzie targnął sill ·nil ff 

cie w mieszka.niu r~dziców 21.,letni ·dO-
K 'UPON 

„Expressu„ do Cyrku Staniewskich 
(przy ul. Tr,ąuautta i Kllińslde~o) 

rożkarz, Stanisław Tomczaik. · 

1i 

Desperat, po kłótni z ojcem, wbił ao-

1 

bie ostry nóż w pier$, przyczem lekm 
, stwierrdz.ił ~łęborką ranę w o,~olicy 11er~~~ 
' Po nało,zemu orpatrunku, desperata „kle• 

f 
ro:vano do ambulato·rium sz?itala· miej-

Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia skiel!o. · 
drugiej osoby na ana'ogiczne miejsce bezpłatnie. Należy nadmienić, iż w dniu wcio-

11 Wnżn.v t,ylko dziś w środę 29 kwietnia g-odr..„ 8 30 wici~i. I ra_iszym. "! do~u przy ul. Brzezińskiej 14 
1 

I , · imał mi:!Jsco 1uż druJ!i wypadek zama-

j R~~~~~~~~~~=~~~~~=~~~~~~~~~~~~ ~~~ójcze~.~~i~hz-~ .., d2k T orne.za.ka., napiła się tr~ciZiJ.'Y~ 



Str. 4 29.IV Hr. 110 

tr~~ ~ru~-.~a-L ·Nowe strajki w przemyśle włókienniczym 
„ 6·30- 633: P ieśń vKiedy r~nne ws~ają zo· na tle niehonorowan1·a umowy zb1·orowe1· - Okupac1·ą. 

rze • 6 31-6 34 ; Pobudka do iiimna&tyk1. 6.34- • 
6·50 Gimnastyka 6·50- 7·20 Muzyka - płyty. fabr.., ki' Horalza trwa w dalszwm CJ· Słgu -Od 3-ch miesięc" 
7.20-7.30 Dz. poranny. 7.30-7.35 Program na -' ll wT ~ • -' 

~~~~: h~~~~k-a 7(;~;t;i:08.~0~.~~f=or%~a~~ja 7<li~ strajkują litografi.-Zatarg w nowej "branży" 
szkół. 8·10-lt.57: Przerwa. 1.t.57-12.03: Sy· Łódź, 29 kwietnia. I Zatarg w fabryce Horaka w Rudzie ków, inspektor pracy 12 obwodu p.' 
gnał czasu z Warszawy. He1nał z Krakowa. (k) W d · . b hł 'P b' . k' • • i · • • ID dl k' l 1 • t t · t k 

12.03-12.15: Dziennik południowy. . mu wczora1szym wy uc y I a 1mc 1e1 przeciąga s ę 1 me me zapo- J.\.a ows l zwo a1 na JU ro . J. czwar e 
12.15-12.30: „o mięsie" _ pogadanka _ wy- nowe cztery strajki okupacyjne w ia- I wiada, aby został w najbliższych wspólną konferencję, celem zlikwido-
głosi Maria Strasburger. . brykach przemysłu włókienniczego w ·dniach zlikwidowany. wania zatargu. 
12.30-13.10: Konce.rt w wyk.onan1u zespołu Te-,Łodzi. I Jak wiadomo, okręgowy inspektor "'~· 
deusza Seredyńskiego {Lwow). 13.10- 13.15: W k · l . f p I • ,, (K t b. t d t · · 1 · n r · k ·· db t • 
Chwi'!ka gospodarstwa domowego. 13.15-1415: wy oncza rn p. .: „ o esie ą ·I pracy o 1eca prze s a wicie om zw1ąz- n mspe CJl pracy o yta się wczo-
Fragmenty z operetek (płyta za płytą). 14.15--

1 

na 6-8) około 250 robotników porzuci- 1 ków zawodowych, że poczyni starania I raj konferencja z litografami, którzy 
. 15.12: Prze~wa. . . lo pracę, nie opuszczając murów fa-

1 
w kierunku konfliktu. Niestety, okazało strajkują iuż od 3·ch miesięcy. Tak dłu· 

1S·12- 15.1 5: - . Przeglą~ giełdowy ł~dzh . brycznych. Powodem zatargu jest nie- -się że konferencji nie można zwołać giego strajku inspekcja pracy jeszcze nie 
15.15-15.20: W1adomośc1 o eksporcie polskim. h . • b" - • j' ' dl · • d •' ł 
15.20-15.30: Przeglad giełdowv warszawski. l onorowame umowy z ·iorowe1. I a to atego, ze po wypowie zemu notowa a. 
15.30-16.00: Rapsodje węgierskie Liszta (płyty). 

1 
W tkalni Hammera przy ul. Polu- pracy wszystkim robotnikom, właści- Litografi porzucili pracę, gdyż żąda-

16.00-:-16.2~: „Piosenki dla. dzieci" w wykona-
1
dniowej 52 powstał zatarg na tle nie-jciel firmy wyjechał do Warszawy a inia ich domagające się zawarcia umo-

.16.20mu16~~~:rRe~~f':r°~k;;;~~;~Y T. Jaworskiego \ wyreg~lowania sta~~k. 100 ~obo.tnikó~ pozo~tali cz!onkowie zarządu również wy zbi.or.owej i wprowadzenia do niej 
16.45-17.00: Rozmowa muzyka ze słuchaczami porzuciło pracę. Dz1s odbęd·Z!e Się kon· są meobecm. p0dwyzk1 plac, zostały odrzucone przez 

radja. I terencja, celem zlikwidowania zatargu. Strajk okupacyjny trwa nadat. pracodawców. Przez okres 12 tygodni 
17.00-:-17 .~0: „Dys~utujmy" :- „Prowincjusze''- W tkalni Jelenkiewicza przy AL *** zwoływane byty liczne konferencje, je-

~~%ogGg;~~imL1(Wfi~:tkiego z prof. Konra- , Kościu~z~i 10 po_rz1:1cili p~acę wszy9C:y W dniu wczorajszym do okręgo.wej dnak nie _daty one rezultatu, .gdyż praco-
·17.20-18.00: Fragmenty z operetek (płyty). I roboLnJCy, gdyz firma me dotrzymała inspekcji pracy wpłynęły nazwiska dawcy oswiadczyli wręcz, ze w prze-
18.00-18.10: .„~s;ążka . i Wied~a•'.-:- . Auto~efe· swego zobowiązania o honorowaniu kandydatów na ławników do mające·j myśle litograficznym umowy zbiorowej 

ra.t 0 k6.iązce Halmy Ra~lińskie1 i ~urj!iele- ·umowy zbiorowej. nadzwyczajnej komisji rozjemczej, któ- 1 zawrzeć nie można, a to dlatego, że 
wiczowe) „O wychowaniu nauczania doro-1 I · tk 1 · K (L' , ł d • · Il · · d t k t " 
sfych" _ w głos· Irena Jurgielewiczowa. wreszcie w a m arczmara 1· ra ma zostac powo ana przez ra ę nu- 1 wie (Je znaczeme o grywa u wes ia 

·18.10-18.30: Piosenki w wykonaniu Oli Ohar· manowskiego 111) powstał zatarg nasku i ulstrów w najbliższych dniach, celem ·uzdolnienia i kwalifikacji pracowników. 
skiej (Wilno). tek nie·honorowania umowy zbiorowej zlikwidowania zatargu w przemyśle Na wczorajszej konferencji pracowni· 

'18 .30~18;,45: Feljeto~ P· t. „~e.l!o Wysokość- "'.• budowlanym w Lodzi. cy przedstawili nowy cennik, proponu· 
Reporter - wypowie Andrzet Nullus. N~ · · k f ·· · N · k k d d t, d ł t • • • k' p d ' • 
18.45-19.lO: M. Karłowicz: Rapsodia litewska "-.. wczoraJs~eJ • on erenci1 w m- az"."1s a. ~n y a ow na es a1y 1ąc ~uz~ze sta_w 1. . raco awcy osw1~d· 

w wykonaniu orkiestry symfonicznej P. R . . spekci1 pracy zhkwidowany został za· wszystkie zw1ązki zawodowe budowla- czyłt, ze zawiadomią o tern wszystkich 
pod dyr. T. Mazurkie;cza (płyty). targ w fabryce Jarischa przy ul. Dą- rzy oraz organizacje pracodawców. właścicieli zakładów litograficznych i 

19.lO-l9.20'. Program na_ iutro. browskiej 19, gdzie na tle niehonorowa- *.* do dnia 1 maja r. b. dadzą odpowiedź. 
19.20-19.35. Koncert reklamowy. · d k"lk d · · b t M d ' t ** 
19.35-19.39: Wiadomości sportowe łódzkie ma umowy, prze 1 u mami ro o - amy o zanotowama za arg w zu- * 
19.39-19.45: Wiadomości sportowe ogólne. nicy podjęli strajk okupacyjny. pełnie nowej „branży". Oto robotnicy J Na dziś zwołana została przez okrę-
,19.4~-19.55 . Pogadanka aktualna. Przedstawiciele firmy zobowiązali zatrudnieni przy układaniu posadzek gowego inspektora konferencja z właści· 

2
19
0·500"-2

2
0°4°5°; PPrtze

1
'.wa. „ ( ł t ~ się wyrównać stawki za okres 26 ty- w mieszkaniach zwrócili się do praco- l1 ciełami cegielń w sprawie zawarcia u-

. - . . , a u w muzyce p y Yf. d . t b . l' . Ó • d . d . k' ł • b" • D b . d . 
20.45- 20.55 Dziennik wieczorny. g<• m ws ecz oraz zo ow1ąza 1 się dawc w z zą amem po wyz 1 Pac i ;mowy z 1orowe1 • .1.,0 otmcy zatru me-
20.55-21.0fl: Obrazki 7 Polski ws półczesnej. I wprowadzić w fabryce nowy cennik. zawarcia umowy zbiorowej, grożąc w lni przy wyrobie cegieł - t. zw. stry-
21.00-21.40: 34-ta a~dy~ja z cyklu „T~órczość '. Jeszcze w ciągu wczorajszego dnia pra razie odmowy strajkiem. charze grożą strajkiem we wszystkich 

Fryderyka Chopma' , w opracowamu prof,' f b J · h t t d' t p h I · · d 'b b t ' · 1 · h 

,J:;~~l~~~;;A~~E:~::~~:;,~~~t::~~::ica fw aa rrycme aans~Ozons a:l,~o Jęda. Dll~znycł:ilaJąrczs1_ęBo pł~os Dy rso Zo 11Ul-cS;gC1e nł~ac p. rzy pracy 
cie zj!onu) felie ton wygłosi Kaz1m1erz Wy- 66 (//; 6 
ka (z Krakowa). ' ' ' 

2 t. 5~~2J~~:nt,udy:!a ~okazji narodowego świę~ Naiwna kutnianka, amator cudzej chałwy i nieuczciwy szofer 
22.15- 23.00· Muzyka taneczna w wyk. Małej L 'd' 29 k · t • R · S h k' 1 4} 'ł ' k d • · ' • · 

Ork;cst;y P.R. pod dyr. z. Górzytiskieao. o z, . wie nia. l - ~Wlm uc o-:ns 1, z~:. przy u . wa za us~ owanie . ra ziez~ pn~mę• 
23.00- 23.05: Wiiild omości meteorologi.czne dla (gr) - O nowym występie ,,farma- 1 Żeromskiego 31 doniósł polic11 o przy· I dzy z torebki na ui. Piotrkowsk1e1 około 

żeglugi rowictrzm:j. zO·nów" powiadomiono wczoraj 3-ci ko·! właszczeniu, iałiego dQpuścił się Nu- nr. 22. 
23.05-23.30 ~nzyka salo~o:va w wyk,o~aniu z: mis~riat P. P. . . . . chem Kuchen, z.am. przy ul. U Listopada Vf! ch~akterze poszkodowanej w:Y" 

sp.otu .ttali~y _A? a n:s!~! ei. (Tran~m sia z ka Oszustwo miało mie1sce w bramie do nr. 84. · stąpiła Nma Goldfarb, z.am. przy ulicy 
·.v1arn1 „Z1e1111a11sk1e1 w Łodzi). l D k' • 5 d · I S h k" · ł K h · p· · 4 z mu pnv u.. rewnows 1e1 , g. zie przy· , uc O•WS 1 pow1e-rzy uc enowt 1ramow1cza . - a trzymanego prze· 

NAJCiEJCAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
17.0łl. PARiS P.T.T.: Koncert orkiestrowy. 

'17.j!;, ANGL TA (Nat. Progr.): Muzyka taneczna. 
18.00. Recl.i4l śo1ewaczy. 
18.50. BU'"' L' \lESZT: RecHal fortepianowy. 
19.15. RYC/' : Koncert chóru uniwersyteckiego, 
19.30. WJJ7.,.. "'. ··:: Wesele rozmaitości muzycznz. 
20.35. ME:JJCI.AN: „Miłoś.; trzech króli"-ope· 

. r;l r.fon. ~neni_ego. 

21.00. OSJ.O: Muzyka francuska. 
21.10. RZYM.: Mu~vka kameralna.. 
:!2.30. RU"' /\ FFSZT: Muzyka jazzowa. 
22.30. r(OPW·'.BAGA: Muzyka wledeńska. 
22.45. RA ~m P.AR!S: Muz:vka taneczna.-
23.~n V/IEDEN· Mn7yka lekh. 

była z Kutna Sur.a Widawska „nabyła" i chałwę do sprzedaży, na którei nieuczci kaizano władzom sądowym. 
rzekomo zło.te kolczyki z brylantami za' wy kupiec miał za·robić pewien procent. i - Wreszcie w dniu wczo.rajszym 
kwo·tę 215 złotych. Trz.ej kupcy, podają· j Zarobek, wyznaiczony puez Suchowskie' Zigło·sił się do policji Bolesław Klimczak 
cy się za wybitnych fachowców w bran· go, nie -0dpo·wiaidał widocznie Ku.cheno· ! (Ruda Pa.bianicka - Sienkiewicza 12) i 
ży biżuteryjnej i kamieni wartościowych wi, gdyż sprzedał cały towar i ani gro-

1
• zameldował, że szoifer jego, Czesław Woj 

po otrzymaniu pieniędzy zmieszali się z sza nie zwrócił poszkodowanemu. I ciechowski (Gdańska 21), przywłaszczył 
tłumem i ulotnili się. l Suchowski oblicza straty na 256 zł. sobie 205 złotych, które WTęczył mu na 

Kokzyki były z mosiądzu, a 11bry· - Funkcjonairjusze 5-go komisarjatu · z,apłacenie rachunku z.a reperację wozu. 
lanty" .„ t. zw. czeskh szkiełka. Za oszu _ P. P. aresztowali w dniu wczo.raiszym w Sprawą powyższą zaiął się 7 komisarjat 
stami wdrożono poszukiwm1ia. I południe Manelę Kesselmana (Południo· Pol. Państw. 

Samobóistwo w obawie 1ne~ lancef Gm chirurga 
_ «.~··· '7""~ . ' 
AA ą18 a • I Wilno, 29 kwietnia. znaczony za dwą dni. Elentuchowie za- . jechał w swe . str011y rodzinne i udał si~ 

W przededniu operacji rzucił sie w nurty wezbranej rzeki 
Przed paru dniami z Michałiszek mieszkali w domu zajezdnym i wkrótce l na brzeg Wilji. Tutaj napisał kartkę do 

Okres ra;:Y ~!~I'YNI:od~3t~~ a lO·· tą na- ' pl :z~je5chal d
1 
\, w

1 
iln~·I wra

1
z z matką 2.2- udali się na spoczynek. I rodziny, zeznał, że odbiera sobie życie 

c!aie s ię ·Jo ubiegania się 1 obejmowania po:;ad dm amue L en tu_ i._ c 10ry n.a ~sz:i:. \V nocy gdy matka spoczywała we I w obawie przed operacją. Następnie 
mających związek z rolnictwem, dzienmkar~- : Lekarze po zbadam u orzekh, ze me- śnie, syn ~ymknął się cichaczem z po- zdjął burkę i. kape!usz i rzucił się w nur· 
twem i metalami. Jest to także r.dpowiednia ' unikniona jest operacja.W razie pozosta koju i opuścił zajazd. ty wezbrane1 rzeki. 
pora do nawiązywa nia stosunków z osobami \Vienia chorego tez Mbiegu chirurgit:z- Udał się na stację autobusową, skąd Matka w Wilnie przez wiele godz!n 
wpływowemi. Kolo godz. 11-ei odczuw:rn1y nie· ! · , ~ · d' d ł b d M' z k ł t ń W 
pokój nerwowy i zdenerwowanie, a 

0 
g. 21 _ei nego moze on umrzcc. . , w tym cz·aste o 1eż ża auto us o 1· c e a a powro u swei;o syna. resz.c~e 

działaią niepomyślne wplywy dla woiska i mlo-1 Elentuchowa, postanowiła p•)ddac chaliszek. 3 aniepokojona długą jego nieobecnością, 
dzieży 5zkolnej. Między godz. 13-tą a godz. 1 s1 na operacii. f ermin uprracji byt w~- - Elentuch wsiadł do autobusu przy· udała się do policji i zameldow.ała o za-
16-tą dobrze jest załatwiać illteresy pieniężne ' ginięciu. - Następnego dnia policja po· 
i ważną korespondencję. Oczekuje nas także ' wiadOltlliła nieszczęśliwą matkę, że· syn 

powodzenie w miłości. Począwszy od god2:. 17 n~ tog n wy D_ ,.,. ~k sp1·ry·tusu skaz· onego 1e1 popełnił samobójstwo i zwłoki jego 
działają ujemne wptywy dla stanu zc1rowia. 1 u~ ~ u 1 zostały wyłowione. 
szczególnie osobom o słabej konstrukcji fizycz· 1 . ' · · · · 
nej zaleca . się o~tr?ż~ość .. Od god~ .. W-ei do poraz trzeci w przeciągu tygodnia uleał otruciu . N~eszczę~ltwa matka, po otrzymamu 
godz. 20-eJ narazem iestesmy na rozne straty "' te1 hiobowe1 wieści, dostała szoku ner• 
i niepoi:ozumienia z osobami starszernf.Wieczór! Lódź, 29 kwietnia. wypicia kilku lub kilkunastu kieliszków woweJ!o. 
~apowia.da. :;ię. dobrze, ~·przy i!l n-wce i sztuce (gr) _ W bramie domu przy PL Wol wódki. Każdy uzbierany lub użebrany . ••••••••••••••••• 
1 przymes~e. mezwyk!e td~e '. pomysly .. Ko~o I n ości 7, znalezionC\ wczo.raj jakiego.ś męż grosz 110.braca w alkohol". Wiczo.rajszym 
godz. 23-eJ Jednak odczuwam:i. znowu uz1alame 1· . dn' . I ·\ d . tru ad k b ł J'uż trzeci teńo rod-za1'u w Lo' dz'f 29 k"•1'etn1'a. 
go_rszych wpływów. c~yz.nę w sre im wte rn .ze s a amt o . ~yp e· ". • • i:. " 

Dziecko dziś urodzone _ praco· .vite, roz.
1 

c1a. Wezwano pogotowie Czerwonego c1ąf1u ostatmch 7-miu dn1. (gr) - Na ul. ?abjanickiej wypadł 
są.dne, posiada smak artystyczny, :i ąrlne wie· • Krzyża. Dyżurny lekarz stwierdził otru- Ponieważ Banasik o.wskiemu ostatnio wczoraj więczorem i·akiś pasażer z do· 
dży, brak .energii i stanowczości, ł1 1Lvo ulega cie denaturatem i w st.anie poważnym , , źle się powodzi" i brak mu pieniędzy rożki. Do rannego wezwano pog.o.towie 
wgtywom innych. przewiózł otrutego do s~pitala w Rado- na kupno prawdziwej m011op0Jówki, na· ratunkowe. Poszkodowany doznał zła· 

Rest "Urac ia· 
Dar.:d n ?,- Bar T b 

. " goszczu. bywa spirytus skażony i zapija się nim mania szczęki i ran J!łowy, „ a - arJ n Jak się okazało, denatem byl 50-let· co dzień . Oprócz opróżnionej butelki po ! Przewieziono go w stani.e b. osłabto-
NARUTOWICZA 20. 

ostatnie dni sensacyjnego programu 
z rewelacyim1 orkiestra węgierską 

„HUNGARIA" - BAND 
na czele fenomenalna skrzypaczka 

CLAlRE HEGEDUS 
świa tow ci stawy iluzjonista 

CORODINI ' 
DISEUSE MAGDA ENGEi. 

SISTERS fRY 
Codziennie five z pełnym programem 
·Od 1 maia zuoe!na zrttiana oroi:-ramu. 

ni Władysław Banasik0>wskif zamieszka I denaturacie, znaleziono przy alk.ohoaiku nym do domu. 
ły w przytułku dla bezdomnych przy ul. , nałogowcy jeszcze półlitrową butelkę l Niefortunnym pasaże.rem okAzał się 
Cmen.tarnei. 10-~. Ba~asik~v:ski, ~ałogo.: sp~·rytu~u sikażo111eg~. Stan Banasi.k?w· / 37-l':tni Antoni Rogoziński, z.am. pr.zy ul. 
wy .alkoholik, me om11a am 1edne1 •Jkaz11 sk1ego 1est tym razem bardzo powazny. Zawiszy 26. 

Rlł\LTD R 
„ m nd !!· 4 do 6~ej Ili 85 j ceny znacznie • - I 

'zniżone: miejsce gr . 
Il i I po zł, 1.09 • oza Nutępno „ ... ~ Ili .i. 1.09, ll 11 pO zL 1.60 

ANONS: w najbliższych dniach: 

Cal ie nie 
Cała L6d:.f na film 

Miasto Miłości 
1 urocza DOLORES Dl!L RIO 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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_ .. Jl Sensacyjny romans współczesny 
233 •• 

:r~ESZCZENIE POCZATK~ POWIE~Cl . !olbrzym~ej palety malarskie!. - Mam wrażenie, że pan się myli ... , ·-- Jest pan wzruszająco skromny . ... 
aych 

01A11i~:Je!yrK.~!~~~~e!ah;yf:"~urs;<f~:!~ay~~ - Cóż to takiego? - wskazał Wer- Jest kilka gatunków trucizn brazylijskich - zawołał lekarz z emfaz'.l. - f:.. przy
nem Rogoszem r!oszło do gwałtownej set-ny w 

1

1 ner oczami na to niezwykle pudło. o działaniu, podobnem do belladonny, ża- 1 tern przecenia pan znaczille moią war
gabinecit- dyrektorskim. Rogosz zost!lł wyda- - To zbiór tropikalnych truci·zn, - dna jednak z nich nie wywołuje rzeko- ; tość, szanowny panie ... Cóż znaczą te 
Ikony z pracy za to, że ujął si ę ~rzyw r' -,Jicz• ! odparł didk.tór Albot - których działani·e mego obłędu na dłuższy okres ... Prze- I moje badania, wobec don iosłych odkryć 

owanej pr?.ez dyrektora rc.bctmcy I -> - • - N' h · · d ł - 1 I d d · 1 h h? 
Nazajutrz wczesny!Il rankiem przed fanryką sprawdz11em JUZ dostateczil!e... !CC praszam, a kto panu opow1a a o teJ tru ty u opraw y genJa nyc uczpnyc ...• 

~1 rnsera jakaś przechadząca kobieta 1 •knęła 1 pan się przyjrzy tej symfonji kolorów ... ciźnie? J es tern wobec nich pyłkiem bez znacze-
się na trupa mężczyzn v /. odc iq t ą gł ową. w za-1 Piękne, prawda? A jak niewinme wyglą- - Kto? - Werner stropił się nieco, nia.... . 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krauscra . da3"ą niczem nieszkodliwe barwiki ... ale rychlo odrzekt pewnym glosem: - Werner roześmiał się nieszczerze, 

Jan Rogosz zosta~ aresztowany a w dwa m1e- . ' . . . . . , . · d · · h -
liące później . st11nął przed sądem, który sll a ?.ał go I Nie rad~1łby_m Jednak mewtaJ'e1!1mczon~- Pansk1 br~t.. . me o eJmUJąC za. ypno·tyzowanego wzro 
na 15 lat w1 ę z enia za zamordowan ie Krnuse1a. mu otw1erac tego pudlla ... To Jest groz- - MóJ brat?.. Mhm„. Jego w1ado- ku od przegródki z czerwonym prosz-

Rogosz. uc!eka z więzie~ia na dwa. tyg_..,dnie 1 niejsze, niż wejście do klatki z dizikiemi mości z tej dziedziny są dość powierz-! ki em. · 
!:i~~~k!~~: 1w~1c::k':i~skct~~~1 a m~~i :~icw;J:wft l bestjami, _nJech mi pan ~iei:zY:·· . c~O\Vlne, choci~~ _orjentował. się ~ tru-1 Mimow{)l~ zerknął w ~e~nej chwili 
kto był mordercą Kr::usera, ale nie dowiedział - A Jednak brat panslk1 me pornósł c1znach brazyl1Jsk1.ch zupelrne Il!ezgo- na doktora, Jakby w obawie, ze ten mo!" 
si_ę tej°· bo w~icza_k. cho:-, na gruźlicę skonał. najmniejszego szwanku... rzej ... Hm... A czy pan dokładnie pa-1 że odgadnąć jego myśli. . 
i.ie z ą_żyw_sz_y ~dr1t\lzir taie1D~icv. - On się znał na tern... mięta, że mówi'ł on o truciźni·e brazylij- Ale Albot patrzał nań z nieukrywaną 

Pani Elzb1eta We1 nerowa zona Hugona Wer- St d' > , • • t d · d · ? k" "? N' h b' · · I' ' · · ' · · d · 
nera. głównego akcjonaiiusz'a !a'uyki samocho- - u .Jowa1 rowmez ę zie zmę. s 1e1 .... . 1~c pan so ie przypomm:·· zycz ~wosc1ą, na.JwyrazmeJ w z1ęczuy 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze - O, me ... - zaprzeczył lekarz ener - Nie Jestem tego pewny ... Byc mo- za zamteresowame. 
swym nowym kochankiem. szo;e. em - Andrze- I gicznym ruchem gl·owy. że, mówił o mnym kraju... Wreszcie Werner odstąpi'ł od szkla-
jem Łubkowskim. I - Więc pan go wtajemniczył? - Jawa?... nej skrzynki i podążył wolnym krokiem 

Pop.rzed~i .kochanek Wern !row.e!„ Jerzy - Byna.imniiej... Znal niektóre tru- - Zdaje się, że Jawa... w stronę biurka. 
Zrębsk1, staie srę DrZYPfidkrwo nrfaśc1c1elem lis- . k d . k l" N h d k k > ; t · z · > • • f t 1 · ' · 
tów Walczaka. z których dowiaduje się, że , c1zny z o~e~o o resu, g Y m1esz a lSJ?Y ~ war~ac. '° .tora u aza1 ~1ę n- aJą1 1'.11e1sce ~ o e u, me zwr~c1~-
Krauser nie został zamordowany. Po „śm;erc1~ I w BrazylJ1 1 gdy matka uczyła nas, Jak umfuiący usm1ech. szy uwagi na to, ze gospodarz stoi. me 
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwiskJ na 

1

! wydobywać joe z .odpowiedtmi•ch r.ośliin;.. - W t.ak.im razie, - rzekł wesoło - mając gdzie usiąś6. Potem wyjął papie-
Werner i. zafożv! ~o~vą fabrvke. Wspomniałem panu o tern, prawda?... jestem w domu ... Pan słyszał o truciźnie, rośni cę. 

Zrębsk1 szantazu1e Wernera. T k k' t ł, \l.T · · d t " M · l''? t l . · 
p0 przybyciu do zapadłej wsi _ Kurkowa I . - a ..... - s 1 ·~ą1 ~ową . rverner 1 zwaneJ ".u roa.. . , . . - o~na zapa 1c. - zapy a, rozeJ-

Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica . skierował się ku w1elk1emu ·bmrku, ·sto- · - O ile: mnre pam1ęc me myli. tak rzawszy się dakota. 
Nugata. j jącemu pośrodku sali, na którem leżała ją właśnie brat pański nazwał... - Proszę bardzo ... - odparł lekarz 

R~go~z ?da! si~ do _„Czarciego d.wont. ~by jakaś wielka otwarta księga. z - Nazwał ją nawet? To dziwne, bo z uśmiechem. - Środlków wybucho-
wyśw1etl 1 ć 1ego ta1emmcę. W kracie p1wmcz- p · · t · k · dz d t · t t · kt, · · ' t ' r • h t · 
nego okna zauważył obłąkaną twarz &tarca, i>tó- . , rzyi~za.wszy się ei się e, po o ies rucrzna, . oreJ . me ~og z~ac ... \\ Y c u mema ... 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- most zdz1w10ne oczy na doktora Albot. Hm ... Z tego wym/ka, ze móJ braciszek Werner był tak dalece zaabsorbowa-
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- - Oryginalna kSiiążka ... - mruknął. szperał w moich notatkach ... Pocóż mu ny swemi myślami, że zapomniał poczę-
nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca - To chiński ma:nuskrypt ... - od- było to wszystko?.. .Rzekłszy to, spoj- stawać papierosem doktora Albot. 
z ka1dan. > St d" · - · k'JJ· I t 1 l W t k' k' - kb D · h ·1· - +. ł · -· 

Obląkaniec znikł iednak. w t:ijr.mniczy spo par1 uczony. - u JUJę go JUZ I l\.'1 a. rrn na ernera a 1m wzro iem, Ja y! op1ero po c w1 1 zorienL·Owa się, 1z 
sób. · Werner dotknął żółtej od starości oczekiwał odeń odpowiedzi na pytanie, popełnit nietakt i otworzył znowu papie-

Rog<ł.'>i w:<4.ieżdża. z Mnda do Warszawy: stronicy i szepnął: które zact,ą,ł. Krótka cisza zaległa labara- rośnicę, przez ten czas lekarz zdąż~,_t już 
A t)mczase.lri. Wernerowa o _m_orderstw1e _Pergamin? tc:rjum. Przerwał je Werner: jednak zapalić swego papierosa. 

Zrębsluego wroc1ła do męża, który 1e1 wszystko T k C d " l · B d · d k 
przebąctyl. , - a ·:· , „---: zy „ utroa wywo uie rzeczy-, - ar zo przepraszam„ par}le o -

.. Czarny An!oś" odebrał dwum doliniarzom ~ Musi byc bardzo stary.., W!SC1e obłęd? torze •.. - bąknąl lekko zn:uęszany. 
-- „Zy!e.tce" • K.omkowi - list Walczaka,_ po- - Mniejwięcej księga ta liczy sobie - Natur.alnie ... Jest to proszkowany . - Nie szkodzi, nie szkodzi ... 
Btanawia111c odd~c ten dokument Rogoszowi. - osi.emset lat... Dobry wiek, prawdla? - ekstrakt z utartego korzenia jawajskiej : brzmiała wyrozumiała odpowiedź. : 

Rogosz przyiechat z Magda do Warszawy. , · ł · · h 'I' k I , ·tj z Tł · d t 
.. „Czarny Antoś" uda/ sie do We~nera i prze- zasm1a się. c1c o. . . . ros my, o oru czerwonego ... :- mo~1 --:- ~mys 1 em się na em, co pan 

konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, Twarz Jego nagle spowaz111ała 1 przy Albot z zapałem ucvonego, ktory moze pow1edz1.aL 
którego rzekomo miał zamordować ~ogosz. oblekła się smutkiem. rozprawiać o swych ulubionych stu- I - Właśnie zauważyłem ... I ba.rdzo 

Zapo~iedziawszy . zemstę, •:C~arny _Antoś" 1 - Mój lekkomyślny brat sprzedał ja- djach - Działanie tej trucizny jest nie-1 jestem zadowolony, że potrafitem tak 
odcbodz1. Na progu spotkał Elzb1E.tę, ktora za- k' , t k · · kl 'l · t dł · 1 t · k' d Id 1 · t ' -·· h 
pra~za go na wódk~. Przewrotna kobieta chce iemus an Y warJusz·ow1 z:t grosze zwy e s1 ne 1 rwa ug1e a a, me 1e y · a ece zam eresowac pana... l;zy c ce 
go usidlić i odebrać mu list '\Ylalczaka. .pierwszą część tego dzieła ... Gdy przy- nawet zawsze... Przy większych daw-jpan pozostać jeszcze w mojej pracowni, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie pc·mnę ~obie o tern, ogarnia mnie taki kach może nawet nastąpić śmierć ... , czy też zechciatby pan skorzystać z za,_ 
sp?t~ali !3ir1:1nia: An t oś wych~d~1 . zosta.w;al11<: ial, że poprostu... Niech pan po·zwoli do tej gablotki, poka- ! ~roszenia na herbatkę? ... 
Elzbretę 1 Btruma samych. Elzb1eta prosi prze- A , - t J · , , ? ł W · d t p · d · b d I Cl t · " · h b 
stępcę, aby odeb r ał list Antosiowi. Bi ruń , ocza· - , COZ ~ Z~ !SC. - przerwa ~r zę pa~~ ;.t .roę .... c:sia am Ją W ar ZO - lę Ill'.e, nap.lJę Się Z panem. ~r a-
rowany jej p ięknoś cią, udaje się w ślad za An- ner, ktorego me mteresowało absolutme skąpe] 1losc1, gdyz 1est nader trudna do. ty ... - podmosł Się \Verner· z m1eJsca. 
Łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. to, co mówił ddk.tór. - Domyślam się, zdobycia ... Jest to jedna z najciekaw- Przeszli do gustownie urządzonego 
W~rner, ulegaj.ąc prc;>śb~m pię~nej Rity, ko- że z tego zasuszonego listka wyprodu- szych trucizn z mojej kolekcji... saloniku i usiedli przy małym stoliku 

chanki Gaston~. fmanSUJ~ film maiący za fabułę kuje pan jakąś nową truciznę prawda? Zbliżyli się do owej oszklone; skrzyni obok okna. 
znai:ie wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- . , _ ' . , ' ' G . . 
sza U.więziono za rzekomą zbrodnię na Krause- - fak Jest... zaopatrzoneJ w mnostwo wewnętrznych I ospodarz zadzwoil!ł na poko1ówkę, 
n;e._. . Werner zamyślił S·ię nad czemś, wpa przegródek doktór Alb ot otworzył ostroż I która przyniosła po chwili dwie filiżan-

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- tI zony w ów liść, leżący na biurku obok nie matowe wieko i wskazał pa.le em na 

1

. ki mocnej, aromatycznej herbaty .•.. 
go filmu. Występował on w roli policjanta. - 'k k · d 'd k · · · k D · · ~ · k ó k' · ') 
W pewnej chwili Ro)!osz zrozumiał, co się dzie- m11 ros opu. Je ną z przegra e , zaw1eraJąca c1en i waJ męzczy,-,n1 po r t 1em m1 cze-
je i przypadłszy do Gastona począi !\orączkowo .Rychło ocknął się z zadumy i zapytał, pokład czerwonego proszku. niu wrócili znowu do interesującego ich 
pytać , gdzie jest Krauser. jakby sobie coś przypomniał: - To jest właśnie dutroa ... - szep-j obu tematu ... 
· ściJ!any przez aktorów, którzy myśleli, że - A gdz.ież jest ta belladonna? nąl z przejęciem. Po godzinie rozmowy Werner wie-
mają do czynienia z warjatem, Ro~osz pobiegł B li d ? W I b d d · ł - · k 
ria .s.trych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. - e a onna. - Na twarzy dokto- - yg ąd ma ar zo niewinny... z1a JUZ wszyst o, co chcial wiedzieć o 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- ra Albot odbiło się rozczarowanie. -Nie - Nie radziłbym nikomu zaufać te- jawajskiej truciźnie „dutroi" ... 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, jest ona przedmiotem moich badań, mu mi'łemu wyglądowi. .. - uśmiechnął Gdy wreszcie uznał za stosowne 
że scenarjusz filmowy osnuty _iest na wypad~ach gdyż jej działanie i właściwości są zna- się lekarz. przerwać pobyt w gościnnym domu dok 
~_przed 15 laty, !!dy on - w~wczas występu1ący ne ogólnie ... Traktuję belladonnę, jako - Czy dużo trzeba tej trucizny na tora Albot, gospodarz usiłował go iesz-
1ako Krau~er dokonał zbrodni. kl d. 'k · t b - d ł · · bł d ? t ' t · d · · · t. · 
' Bojąc s ię odpowiedzalnościi Werner posta-l ~ a n1 p~m?cmcz~, po ,r_ze ł~y m1 '() wywo a~1e w1ec~nego o ę u .. „ cze. za .rzymac, .w1er ząc, 1z Jes n~-

nowil podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć) mnych dosw1adczen ... Coz ciekawego - Pięć gramow wystarczy ... To zna zm1ern1e rad z teJ przypadkowo zawar
t~-śmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- mógłbym panu powiedzieć o tej truci- czy dziesiątą część tego, oo pan widzi.. tej znajomości i prosił go, ·by czę~ciej • 
memB: ń k dł . d t 1. t . d .1 . d i źnie ?„. Nic, absolutnie nic... · - I obłęd ten· byłby nieuleczalny? przychodził w odwi·edziny. . 

1ru za ra się o a e 1er, s w1er z1 ie - I p d b ł · . • I , N , ł · h , · d W · ł h · ł · · 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie-, - O O no '\"YW-0 UJe ona ~Zcl ~n~ . - . aogo - rue, C OC prz~ O po- . ern~r przyJą poc ?Pn!e . ę pflopo: 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- stwo ... - staral się Werner pow1edz1ec w1edmem, dtugiotrwałem leczemu przez ZYCJę, widząc w tern w1elk1e korzyści 
koracje. Biru~ wyskoc.zył oknem ! zra!1iwszy I to jaknajobojętniejszym tonem. lekarza specjaJ.istę można osiągnąć uzdro dla siebie. Lekarz odprowadził gościa 
d?:r;orcę u?ał Sle .d~ kna1py „Kacapa'. gdzie cze- - Owszem, ale szaleństwo to jest Wienie... do furtki. 
kala na mego Elzb1eta. h 'l . d , , dk „ D · d · · d · 1 · D hl b - t"f 

Rogosz został aresztowany. z wi ęzienia. c w1 owe 1 osc p_rę · o pr~em1Ja... - ow1a uię się o pana wie u cie- , -:- . o ryc ego ,zo aczen1a ... - rzen. , 
oswabadza go Birml. który dzialal z polecenia I Werner pomyslal chw1•lkę, poczem kawych rzeczy .. - mruknął Werner. - sc1skaiąc Jego dłon. 
Wernerowei. Elżbieta oświaJcza swe111u mę- rzekł: Przepraszam, że tak pana zanudzam mo- - Skorzystam z każdej sposobności 
żowi, że wie, iż ~zyha on na iei życie„ . - Słyszalem o pewnej truciźnie, zna jemi pytaniami, ale to rzeczv t~k intere- by pana odwiedzić... ' 

Werner udał się do doktora Albot, znanego . B 1 .. kt' ł · t · 1 B d · · · · · 'ł 
zbieracza trucizn. Obydwaj wchodzą do labora- ne~ W razy Jl, Ora WYWO Ul~ e ~a~~ SUJące... . . . - ę z.1e !TI! Il!ezm1ern1: mr O ..• 
torjum. ·obJawy, co belladonna, ale dz1ałamc JeJ - Proszę się nie krępowac abso1ut- - A o Jak1eJ porze mozna pana· za- · 

ni1e jest takie krótkotrwale. Zna pan tę nie ... - przerwał Albot. - Jestem nie- stać w domu?... . · , 
· Na jednym z tych stołów stało poza- truciznę? · zmiernie zadowolony, że spotkałem czlo- - O każdej , bo rźadko wychodzę na 

tern wielkie pudło , z wierzchu oszklone. Werner, oczywiście, nic nie wie- wieka, który nie odnosi si.ę do mojej po- miasto ... O siódmej rano wychodzę tylko 
Pod szkłem można byto rozróżnić mnó- dział o podobnej truciźnie, a jeżeli o niej ważnej pracy z usz_czypliwością, jak to na godzinną przechadzkę, a resztę dnia 
stwo małych przegródek wewnątrz pu- wspominał, to tylko w tym celu, by spro- zwykli czynić niemal wszyscy laicy ... spędzam w mojej pracowni... Proszę 
dla, poz akta dan y~~· jak .kratki na sza-

1 

wakować doktora. Albot do. i~tormacyj. Ta~ rzadk? mam o.k~zję por~zmawiania wię~ nie. kre~ować się. cz.asem i odwie
chownicy, z tą rozni cą, ze. te by ty wy- Podstęp udał się znakom1c1e, co było z k1mkolw1ek: o mo1e1 pracy, ze dopraw- dzac mnie, kiedy przyJdzie panu na· to 
drążone i zawiera ły w sobie proszki róż . do przewidzenia. dy .. powinienem być panu wdzięczny ... ochota ... 
neg9. rodzaju, substancje stale i pitynne j l!czony zmarszc.zyt brwi} lekko ~rz:y :-- Jestem za~sze pełen szacunku dla Znalazłszy .si ę _na. ulicy, Werner o"de-
w roznych kolorach. mruzyl oczy, szukaiąc czegos w pam1ęc1. lummarzy nauki ... - odparł Werner, tchnął pełną p1ers 1ą 1 mrukną•ł do siebie: 

Jedne byty ż ółte, jak cytryna, inne · Chwilę milczał, poczem rzekł, po- skłoniwszy nisko głowę. - I uważam to - Dureń , jakich mało .. 
czerwone, j~k karmin, n iek tó~c ~aś ~i1ie - łtrząsnąwszy gtow~: , . lsob~e , za wi·~lk_i zaszczyt, ż~ .zgadza się . Podąży_ł przed. siebie, pogrążony w 
ścily w sobie wszelkie o·dc1eme z1elo- - Czy ta trucizna, o ktoreJ pan mó- pan rozmaw1ac ze mną, la1k1em, na te- meustannei zadumie ... 
naści„. . . wi, pochodzi .n~pewno ~ Brazylii? „ ,~naty, godne. wyłącznie takich uczonych. lDaJ ~zv ciąa Jut.·o· ) 

Miało to wygląd baieczme kolornwy. - Jak mi się .wyda1e.oe Jak I>an, oame doktorze_. m .a-
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TEATR MIEJSKI. 
Dzi§ w §rodę, i w czwartek o godz. 8.30 wie· 

czorem stanowiąca w dalszym ciągu nieełabną
cy ew!lnement artystycznej Łodzi, świetna, psy
chologiczna .sztuka Brensteina „Intruz" z Edwar
dem Ży!eck1m w roli głównej. 

NAJWIĘKSZY SKARB PIĘKNEJ KOBIEJY 
Kiedy nie wolno u!ywać różu, ani szminki 

Największym skarbem pięknej ko- i oprócz wspomnianych dodatków i szere- : 
biety jest czysta, świeża cera. Kobieta i' gu innych rubryk (Leka.rz domowy, Ką- ,· 
nawet skończenie pięlrf!la, o najdoskona- . cik pani domu, Rady pani lvy, Rozryw-

I> 

PARCELE 
BUDOWLANE 

W piątek premjera nieśmiertelnego arcy
dzieła Juljusza Słowackiego „Balladyna", opra
cowana z pełnym pietyzmem przez reżysera 
Henryka Szle'.yfskiego. Barwne dekoracje skom
ponował Konstanty Mackiewicz. 

1 ' h · k d · H I t · przy ul. Krzemieniec.kieł ei zac owanei cerze, musi ten swóJ I i z nagro arru, umor, n eresu1ąca no-
skarb szanować, pielęgnować ją i trosz· t wela p. t. „Zdrajca"), znajdujemy całość I ł<etkińskiei do SJJrzedanla. 
czyć się o nią nieprzerwanie. ! oryginalnej, interesującej powieści pióra Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

Szczegółowe przepisy na temat za· 1 Marjana Gomolińskiego, p. t, „Pieniąd:z ' Zarząd spadkobierców I. K. 
chowania, pi~ęgnowania cery, jak rów- leży na ulicy". Pozna_ńsk!ego, w dni l'OW· 

T~ATR POf'~LARNY . (Ogrodowa 18/. nież stały, tyJ!odniowy dodatek modniar- . „Co Tydzień Powieść" iest do naby- szedoie od IO-l2 1 od 4 

Dziś o godzm1e 8.15 w1ecz. sztuka szwedz- k' • k .d C T d • · 1 • k 'd d · ł d0 6 popolud'l'U 
».!9''"' tlramaturga Rudolfa Varnlunda w trzech s i I?rzy.~osi . az y nume·r ,, o y z1en c1a .u ·az ego ~prze a wcy pism w ca ym · · · · ald::ch p. t. „Strejk", w reżyserii Mieczysława (Powieść . kra1u. Cena 30 gr. za egzemplarz. 1 ••M••••••••••llll•lll' 
Nawro~kiego. W najnowszym numerze G. T. P., •~~~6 ... ••••••••• 

· • FYlr:t"i!l!ilt@ 

:.r~d. Wołkowyski Dr. Rundsztein 
spec. chor .. wenerycznych, skórnych AKUSZER CiltłEKOLOCi 

1 seksualnych • · T f 

Cegielniana 11, tel. 238-02 POMORSKA 7, 1~;.:: 
od 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta. od 9-1 Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. 

AKUSZER·CiltłEKOLOG 
mieszka obecnie 

ZACHODl'llA ee. Tel. 129·52 
Przyimuie od 9-11 i od 5-7 wiecz. 

:ad. ZIOMKOWSKI Doktór TREPMArt Dr. W. · BALICKA or. ME~ 
spec. chor. wenerycznych, skórn~· ch, specjalista chorób wenerycznych, SIEl'IKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) s .Krynska 

włos.} w i moczopłciowych skórnych, moczopłciowych Clmroby N!~ J.:·~e '~":!ieryc;:ne CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
fi-go SIERP'.'lJA ;:, tel. II8-33· Zawadzka 6 lel. przyJmua'e kobiety 1 dzieci od 12..tt (kobiety i dzieci) 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i 234-12 
świeta od 9-12· 8-I:?. 2-4. 6-9 wiecz. do Z.IS i od 6-8-el. SIENKIEWICZA 34. telefon 146-10 

orzvimuie od 11-1 I od 3-4 po pot. 

DOKTÓR J..EKARZ • DENTYSTA Or. Med. WLOOZJMIERZ 

H. Szumacher 8 NUSBAUMOWA 1

• łADZIEWICZ 
CHOROBY SKÓRNE i WENfRY<;ZNE • Specjalista chorób 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. przyimuei od ~8 p) poi. uszu. nosa. gardła I krtani 
Od 9-'l od 5-9 PP p· Ot" ·k k 51 tel Lódź, PIOTRKOWSKA 164, teł. 125-26 

w nlediiełe i. świeta od 1'0-J.. I r OWS a 121.'23 Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
·~--- ~ -~-- · ·~- · --·-~·--· -------------· 

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 
teJ, 122•89 I 

przr przyst. tramw. pabJan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 

wszystkich specja1nośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wlecz 
PORADA 3 ZL 

BGLACH 
GŁOWY 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, teł.147-4' 
Lecz. chor. skórnych I seksualnycJt. 

Czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-1 
. PORADA a ZL 

DOMOKRĄŻCY, agenci, sprzedawcy, 
handlarze rynkowi, bezrobotni, znajdą 
dobry zarobek sprzedając mydła wy
twórni Pawlaka, Żeromskiego 8. 
-------------~ 

POTRZEBNA manicurzystka od za
raz. Wiadomość Żwirki 8. Zakład fry. 
zierski. 

,,FILLETTE" pracownia ubiorów dla 
dzieci i panienek poszukuje podręcz
ne. Sienkiewicza 63, od g. 10-11 i od 
7-8 wiecz. 

M GLDR.AMEDz. ER LEKARZ-~ENTYSTA • • Dr' B R A U N ° s 6 AW t N s Kl • L Id w k m•en r. RUTYNOWANA nauczycielka muzyld 
CHOJWBY SKóRNE I WENERYCZNt eopo inny a I • med. 1 (Moskiewskie Konserwato;jum) udz;e-

zachodn„.a 64 fHI 18t 49 · PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 położnictwo 1 choroby kobiece la lekci! gry fortepianowej oraz jęz. 
' ' J. PL. KOŚCIELNY 4 Spec. chor. slkósrenkyscuhalnl ywcheuerycznych BAŁUCKI RYNEK 3. Teł. 148-801 fpraanrycżuusk. iegoo. p0Hukriwlki~clzetn.i11S1 zptoybllyecrioewwa 

przyjmuje od 12--2 I od 7-8.30 wiecz.. przyjmuje codz. od 4-8 w. 
w niedziele i świeta ad Jll-12 wool w niedziele j święta od lQ-12. przyjmu·e od 8-1 i od 4-8 wiecz. Przyjmuje •Jd 4-7. Poludniowa 23. m. 9. 

4JI Jl n dr~ e ,. ź a ń s fl i ł ramieniu: l W Orniczu znalazł chętnego i wdzięcz 
lfr - Niech się pan nie trapi: jakoś to nego słuchacza. Rad więc, że może się 
I , , : będZii1e! Tyle razy znajdował się pan w\ przed kimś wygadać, snuł dalej swoje 

.I I C h. P I
„ e r ws z a .m ·1 ł o S·C I gorszych opresjach a zawsze wyptywal i opowieści o zielonym ukraińskim stepie, 

pan, dlaczegóż więc miałby pan utonąć j zgubionych w kwitnących sadach futo-

1 

teraz? rach i biatych pałacach podolskich jaśnie 
Mimo tego zdawkowego pocieszenia. panów. 

6 4
) Kresiński nie odzyskał dobrego humoru, I Kiedy więc wieczorem Ornicz po"że-

•. . Powieść spółczesna M aczkolwi,ek silił się, ażeby wobec gościa ; gnał iich, Kresiński - któremu wililo moc 
~ Iii"' (którego zresztą polubił) oka.zać się naj- I no szumiało w głowie - oświadczył w. 

D.anuta Kresińska, ekspedjent.'ia w m~„ ,; śriiej czy później pod młotek~ bardziej gościnnym. zamyśleniu: 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zosta1e Westchnął ciężko. Przy drugiem daniu zjawi'ł się w dom - Wiesz oo, ten Orni-cz to niezły 
zredN~~w~~g.ąc zoaieźć pracy _ mając aa _ Niech pan n~przykład weźmie na- ku Kresińskiego synek oberżysty, u któ- człowiek! Znać w nim diobi:ą rasę: widać, 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary- S7e :Rychłowo. Ma1ątek zagospodarowa- rego zamieszkał Ornicz, niosąc pod pa- że jest panem z panów ... To zupełnie in
sza i od czasu do czasu ~pclyka się z nim. ny nieźle. Pracuje si·ę na nim od rana do chą spore zawiniątko. na klasa niż ten twój dawny narzeczo-

0 spotkan~a~h, t7ch 15-iw:aduje si_ę. na· nocy. Przy teraźniejszej ceni·e zboża mo- - A to co? - zdziwił się pan Michał. ny, Staszek Reczyński. 
rzeczony J?auu.•k~ Słao.5ław Reczy•)ski 1 ~o żn - by jak,oś koniec związać z końcem. Ornicz zi„obit sLę urnc;zysty. Rozwią- Danuśka nie odpowiedziała nic. Ale 
gwahowne1 scenie zrywa z ukochaną, nie .. , . . . . zawszy paczkę, wydobył z niej trzy bu- to zesta Wienie dwuch ludzi Karola i1 Stasz 
wierząc, że stosunki iei z Zaryszem &ą zu· Lecz coz z tego, gdy c1ązy na mm po-
pełnie platoniczne. ważny dług: każda nadwyżka budżeto- telki wina. ka kazalo jej silę mocno zamyśleć. Zro-

. Kre~ińska P~ wielu pr~y~odnch P?z.n~ie wa idizii1e na z.aplaceni·e rat tak, że ni·ema - Czy weźmi.e m1 pan to bardzo za bito jej się trochę przykrio, że ojciec, 
taiemmczeg~ ~z~ntelmena .. ~arola O.mcza mowy 0 żadnych inwestycjach. A rezul- złe, że własnemi zapasami uzupełnię tę porównywując obu tych lddzi, wyróżnia 
który przyiezdza do rnei do Rychtowa ? · · · · . ·1 naszą ucztę? z n1"ch Orn·cza 
gdzie stary Kresiliski otrzymał posadę kar tat tego. L1cytacJa w 1es1ern. · · I . 
bowego. Sł·ońce świeciło bardz:o złociście, ale Wino było pierwszej mariki·: stary To Może to byfo podświadome, niemniej 

szara byla twarz pana Michała, gdy do- kay z osiedz,resi·ątego roku. tJC_m razem, catując ojca na dobranoc, 
Szereg lat złei konjuinktw'Y, śruba chodził do konkluzji: Chociaż więc pan Michał dąsał się uczynHa to mniej serdecznie, niż zazwy-

podatkowa, wysokie świadczenia na _ Zdawało mi się, że doplynąlem początkowo, kiedy poczuł zapach trun- czaj. · 
rzecz róż,nych ubezpi1eczalni sprawiły, wreszcie do portu .. Prze'Z kil:ka miesięcy ku, rozfowanego zręcz1ni1e przez Ornicza, 
te ·niemal każdy z nich jest zadtużony po żyło s:i ·ę tu spokojnie i pracowało. Lecz rozpogodz~·ł się szybko. . . . I Rozdział trzydziesty "óśmy. · 
s&.me uszy. Cóż z tego, że mieszkają w 00 się stainie ze mną pQtem, w jesieni, - Sta1y wę~rzyn wysok1eJ klasy-:- NIESPODZIANKA 
r.lęknych dworka.eh, otocz:onyc~ roman- gdy majątek przejd.zie do innych nik? 1!1r~czał, smakuJ~c. ze ,znaw~tweID;.-~1'ef Żniwa skończyły się już, w sadą.cłi 
~~znemi parkami, g~y kazdą n_1emal ~o~ Czy owi właściciele zechcą trzymać star a~s tam na Ukram1~ m1a~o. się w f!l'Wn1cz z~cz~ło się owocowa~ie, a Karol Ornicz 
d~mę zatruwa m~sl ? cz_ekaiącym _ich szego schorowanego trochę karbowego, ce. parę bu. ~~lek tak1eg? i _mne~o Jeszcze 

1 

s1edz1ał w dalszym ciągu w :Rychłowi·e. 
sekwestrze, o n:owrJ. w1zyc1.e ko~ormk~, j którego praca jest ni,eco może mnjej wy- wma.„ .. Dzi~ c.usy .zm1ellJlły ~1ę: I .Prz~- - Poco mam gnuśnieć w mieścte, 
o niezapłacone1 racie, o termm1e zbh- dajna od pracy kogoś młodszego ·i zdrow znam się szczerze, ze dawn? JUZ me mia kiiedy jest mi tu dobrze - mawiał do 
żającej s1ię licytacji. I szego? Panu jest dobrze spacerować so- łem w ustach nawet kropli tego szla-, Danuśki. 

- Ach, przesadza pan - mruknął 1 bie polnemi śdeżkami, a szmer stmmy- chetnego_ trun~u. . „ . Z ojcem jej zaprzyjaźniał się coraz 
Ornic.z. I ka w olszynie nastraja pana sielankowo. - Wi.ęc mech się pan na~1Je Jeszcze I bardziej. Zapraszał go do siebie na kie-

Kresińsiki smutnie potrzą~nął ~to~~: !a j1edna~, patrz~c .n~ J)arobk_ów, ~rząta- - za~h~cał go Karol, nalewa,Jąc mu no-i Ji.~zek wina i pozwalał staremu wygadać 
- Niestety, nie! Kic.dys taki mczle Jących się koł·o zmw1arek widzę ich pot wy kieliszek. się na temat dawnych, dobrych czasów. 

zagospodarowany folwark był świetnymi i znój a ni,e modre bławaty i czerwone W miarę jak wino poczęło go roz- Potem jednak znienacka skiierował 
warsztatem pracy. Można było żyć i do maki, przetykające zboże! I myślę sobie: grzewać, Kresiński stal się rozmowny. rozmowę na Danuśkę i kiwal gł·ową, gdY; 
rabiać s.ię. Dziś jes.zcze tylko rację bytu Boże drogi, do jesi,eni już tak niedaleko. Ze skarbca wspomnień wydoqywać 1 pan Micha,! rozwodził się nad niezwy:.; 
po&iadają majątki ni~zadlużone, kt~rych A co będzie potem?„. Ze mną i z moją począł naj1roz~ai:tsze epizody: st~ry To-

1 

klością tej dziewczyny. · 
właściiOiele dysponu1ą pewną goto\vką córką! /kay przypomniał mu czasy, kiedy to • . 
rezerwową: wszystkie łnne pójdą wcze- 1 Karol poł1ożył mu przyjaźnie rękę na jeszcze żyl10 się całkiem inaczej ni~ dz.iś. <Dalszy ctąg jutr<>). ·' ' 



roz łl ! 
zarząd P.Z.B. mianował komisarzem mJr. J6zef a Morawskiego 

Poznań, 29 kwietnia. - i· da decyzję eo do kary. 'ce, I prezes dyr. Taubwurcel nie mógł plidae nsób 
(S) Wczoraj w godzinach wieczorowych od- Wreszcie prezes Kuczyk odczytał uchwałę Poz!1 tem na za~ytanie CZY, prezes Kuczyk które~y .z okręgu łódz~iego magły ~ęliziować 

było się posiedzenie pełnego zarządu Polskiego zebrania zarządu PZB brzmięc4 jak następuje: Jako kierownik druzyny olimplj$kłej był władny na m1strzostw·ach Polski. . - · 
Zwi~ku Bokserskiego poświęcone w głównej I ,,Zarząd PZB na posiedzeniu w d.Uu 28 bm. ul• rozkazujęc Czortkowi i Polusowi stanięcie do Prezes Kuczyk wyisuwa. .nastepnie proiekt 
mierze sprawie mistrzostw pięściarskich Polski mował się faktem wykroczenia przeciwko dy- walki ~minąć 2'1trząd .W.OZB sk~ra ten n!e był nieomawiany Jeszcze z zarządem PZB., 'by WY• 
zako6czonych w niedzielę w Lodzi i wydarze- scyplinie spOł'towej i statutom PZB w zwiąllku r'?związ~ny, pr~zes o~wiadi:za, ze Jak'? luero'!- stosować- do poszczególnych okręgów· llnkie!ę 
niom zaszłym na tych mistrzostwach. z wycofaniem drużyny okręgu warszawskiego Jla n1k clruzy~y ohmpljskiej 111e mąs1 bczyć się z zapytaniem, których sędziów okręgi. tyozą 

Natychmiast po ukończeniu p05iedzenia od- indywiduiilnych )Distrzostwach w Lodzi. z okręgami.. sobie a których nie, i później · mianować częś:~ 
była się konferencja prasowa zwołana przez za- Uchwalono: Skolei prezes Zw. D~euikarzy Sportowych z nich a resztę opuścić. , · 
rząd PZB za pośrednictwem Związku Dziennika- 1) na podstawie par. 34/11/4 statutu zawiesić red. śliwiński podnosi sprawę za9trzeżeń opinii Pozatem zamierza zarząd PZB. zwrócić się 
rzy Sportowych, na której zakomunikowano w czynnościach prezesa Fogela, wiceprezesa Le- sportowej do niektórych sędziów, a w szczegół- do związków bokserskich całej Europy dla 
przedstawicielom prasy szczegóły odbytego ze- niewskiego, wiceprezesa Cendrowskiego, sekre· ności do sędziego Moskal• z Krakowa i uw•ża, zbadania kwestli sędziowski11j w innych zwląz-

1 

brania jak też naświetlono ze strony PZB do- tarza Welta, przeprowadzić przeciwko wymie- że ~stawienie ~ych sę~zlów ~yło pewne~~ r?- kach i ewentualnego wykorzystania tych .infor· 
iładnle pizebieg wypadków łódzkich. nionym członkom zarządu WOZB śledztwo ce- ~z~JU prow?kac1' 0pubheznośe1, tembardziei.. ze macyj na naszym terenie. 

Na konferencji tej z ramienia PZB obecni by- Iem dokładnego ustalenia przewinień dla odpo- 1uz u~rzcdnio o~in1:a sportowa oraz prasa miała w toku obrad wysuwano ze strony dzien· 
li prezes dyr •. Kuczyk, sekretarz generąlny Ry- wiedniego wymiaru kary; powazne z!,strzezei:u~. . . • . . nikarzy projekty wprowadzenia jawnego . f>ę• 
barczyk, przewodniczący wydziału spraw sę- 2) na podsta"';e par. 34/III/4 statut'? rozwię- Prezes .i.~uczyk oswiadcza, z~ 1uz od dłuz~ze. dziowania względnie też systemu jednego punk 
drlowsJdch Szuszczyński i kapitan sportowj' zać zarząd WOZB za u.chwałę wycofania dru,ży. go c.za11u zaobserwował r~nam.i.ębii~nle pubhcz: towego by opinia wiedziała nareszcie któ '. ewen 
Bielewicz. ny podaną do wiadomości LOZB w dniu 26. •· 11oic1 w wa!kach bok11ers~1ch, fe.zeb zaś chodzi tualnie ferule niewłaściwe wyroki. • 
Konferencję zaąaił prezes Kuczyk przedsta- br., której odp;s ogłonono w prasie: o nas.tawieme puhlłcz~o.śet łódzkiej to było ono ned. Śliwiński zwrócił U"'ag„ z· .. e nanr,·•wa · 

wiejąc sprawę mtstrzostw w Lodzi, przyczem 3) zamianować komisarza WOZB w osobie mjr. konsekwencj w st i sv łódzkiej at k '' " "' •' ' 
stwierdził, że ŁOZB mimo kolosalnych trudności w stanie spoczynku Józefa Mora1"kiego z War-

8 
• y ęp ~n pra · ' a u- stosunków w boksie musi zacząć się od odbu· 

zdoial całkowicie wywiązać się ze swego zada- szawy". jęc ostro sędsów micJscowych. dowy zaufania publiczności w stosunku do 
nia, to też zarząd PZB na wczorajszem posiedze- Skolei rozwinęła się dyskusja w której za- ~a zapytani~ dalszych przedstawlcfoll prasy I orzeczeń sędziowskich i dł!ltego uważa sprawę 
niu wyraził łodzianom najserdeczniejsze podzię- bierali głos poszczególni prze"stawiciele prasy. 5 ~~.~erdz.lł prez."s Kuczyk, że .~9~z:id .~ll'l 0~··i· sędziów za najaktualniejszą. , 
kowanie za sprawne przeprowadzenie mistrzostw Na zapytanie korespondenta naszego pisnia red. \\Zld dc:fi!V't)I C1.1 do sędziów, L•. s~t:t lltu zda1e Pozatem omawiano Jeszcze sprawę uspraw„ 
Polski. świdzińskie!!o dlaczego PZB, skoro miał upraw• Sf)blc ~praw)' ro należy robić. !'fa.w.;t pn·us, nlenia informowania prasy przez zariąd - PZB., 

Skolej prezes Kuczyk przedstawił sprawę nieińa, dzisiaj dopiero wykorzystane, nie roz- Kuczyk podnló$ł n1yśl cz:y nie nalezałoby anu- które do tej pory mocno szwaitkuJe. 
wycolanla zawodników warszawskich z mi- wiązał natychmiast WOZB i dopiero wyzna• lować lecitym~cyl sędziowskich i przeprowa-l Ko1ńerencla zakończyła się przemówieni~m 
strzostw, podając clokładny przebieg. Stwierdził czywszr komisarza nie polecił zawodnikom war- dzić rekrutach. nowych sędiiów, Nlezdecydo· 1 prezesa Kuczyka utrzymanem w bardzo ser
on, ie już trzecia walka po rozpoczęciu mi- szawsk1m stanąć do walki, prezes Kuczyk o- , wanie PZB. !ezy w tem, :te okręgi sanie nie decznym tonie w którem prezes qświadc;i;yt 
slrzostw Koziołka ze Stenem wywołała reakcję świadcza, że zarząd PZB nie chciał w sobotę nioga P.Odać osób, które uwablą za dobrych ' że zarząd PZB. jest za JaknaJserdecznieJszą 
Wanzawy, w Imieniu której interweniował wice- działać zbyt pośpiesznie, nie spodziewaj1Jc się też i;~dzlów. Na dowód tego przytacza prezes Ku·,

1 współpracą z orasa. 
i preus Leniewski, żadając, by sędz(owie Moskal, dalszego rozwoju wypadków Jak to mh1ło miej- czyk przykład z okręgiem łódzkim, którego 

Wende i Lewicki nie byli węceJ wyznaczani ną 
walki zawodników warszawskich. Już wówczas 
p. Lcniewsld zagroził wycofaniem zawodników 
prm Warszawę. W tej samej rozmowie oświad 
czyi p. Lenicwski, iż wyciągnie konsekwencje 
sluibowe c;o do tych sędziów, które to oświad-

' Chale jednak później cofnął. 
Więksiy sprzeciw wywołało orzeczenie walki 

Seweryniak - Ostrowski ;ednakże WOZB pro
testu nie złożył. Po odbyte) spokofnie walce 
Chmielewskiego z Pisarskim, gdy Szymura ł Do
roba weszli już na ring wicepr;ezes WOZB p. St. 
Ce~tlrowski zwrócił się do priewodniczącego 
wyd.złału spraw sędziowskich p. Szuszczyńskiel!o 
zolwiadezeniem, że w razie niezmienienia obsady I 
s~diiowskiej na tę walki} będzie zmuszony zgod
nie z uchwałą zarządu WOZB wycofać zawodni
ków z mistrzostw, 

Duże zdziwienie wśród zarządu PZB wywo
la!o ogłoszenie w, chwilę potem przez speakera 
m1slrzostw red. Lipszyca, że Warszawa wycofa
ła swą drużynę. Komunikat ten ogłoszony zo
stał na życzenie prezesa WOZB mec. Fogla. 

W nocy prezes Kuczyk jako kierownik dru· 
żyny olimpijskiej, mając na uwadze, że młstrzo-

1 siwa Polski miały stanowić teren do obserwacji 
formy olimpijczyków co jest specjalnie ważne 
ze względu na to, że do 1 maja drużyna ollmpij-

1 

ska musi być ustalona a doniosłem było ujrze
nie Czortka w walce z Wirskim i ponowne 
sprawdzenie formy Polusa w walce z Chrost
kiem, wystosował pismo odręczne do obu tych 
zawodników żądając, by ci następnego dnia sta-
nęli do walhi. 

Swoje zarządzenie ·prezes Kuczyk motywuje 
tern, że br.I uprawniony do niego przez reguła
~ olimpijski i swoje prerogatywy jako kierow
ruk drużyny olimoiiskiej i zastrzega się przeciw 
komunikatowi PAT'a i nektórym komentarzom 
prasy, że zawodnicy warszawscy !!dyby starto
wali w niedzielę złamaliby subordynację, .gdyż 
podlegają oni kierownikowi drużyny olimpijskej, 
, Wreszcie prezes .Kuczyk oświadcza, że zupeł

nie nie miał na myśli zmuszać Czortka i Polusa 
d~ !"alki !' ll!istr:i:ostwo Polski, albowiem obaj 
~reb w n1edz1elę stanąć w walkach towarzys
kich, bowiem z mistrzostw zostali wycofani 
przez związek warszawski. 

Nawet w wypadku, gdyby obaj wygrali swe 

I 
spotkania nie otrzymaliby tytułów mistrzów Pol
ski, a ich start w ringu konieczny był jedynie 
dla ponownego przekonania się o ich obecnej 
lorm1e. 

I
, Skolei prezes Kuczyk zakomunikował treść 
ls(ów wystosowanych do Czortka i Polusa, 
stwierdzając, że nie napisał o tem, że mają oni 
stanąć do walk towarzyskich uważając, że niema 
potr~eby tłomaczyć się przed zawodnikami. -
W hstach tych nie były też wyrażone słowa, że 
zawodnicy mają stanąć do walki pod groźbą 
skreślenia ich z drużyny olimpijskiej. 

Prezes Kuczyk 'wystosował też potem pismo 
d~ W-OZB na r.ece jego prezesa Fogla zawiada· 
nuając zarząd WOZB, że jako kierownik druży· 
ny olimpijskiej nakazał Czortkowi i Polusowi 
wystąpić do walki, przyczem i tutaj prezes ICu
czrk podkreśla, że kierował się w tym wyoadku 
koniecznością ustalenia drużyny olimpijskiej. 
Również i w tym liście ne było jednak podkreś
lone, że otiaj mąją stan3ć do walk towarzyskich. 

Jedno11iu Iron~ sdolicU 
15 klubów akceptuje wystąpienie Zarządu W.O.Z.B. w to·dzi 

Warszawa, 29 kwi~ · WOZ odbył posiedzenie z udziałem . uy.ch w związku klubów. 
(L) W dniu wczorajszym zarząd przedstawicieli wszystkich 15 zneszo- I Po oświądczeniu prezesa zarządu 

adw. Fo~la, że zarząd WOZB całkowi· 
cie zaakceptował stanowisk<t kierowni
ctwa drużyny biorącej udział na mistrza 
stwacb Polski w Łodzi wywiązała się 
dyskusja, w której głos zabierali przed-CzOrt.ek i Polus 

· n·1e b•d=- skreślen·1 z dru. ,. „. k. . stawiciele klubów. ~ „ zyny o 1mp11s 1e1 w dyskusji tej padły zarzuty pod kle· 
Poznań, 29 kwietnia. zarząd PZB rozpatrywana i zależna I runkiem zarządu, że zbyt późno zabra1 

Duże zainteresowanie w sferach pię· będzie przedewszystkiem od wyniku ' się do kwestii ~ędziowskiej. " 
śclarskich wzbudza fakt czy i jak zo- dochodzeń przeciwko kierownikom I Był to Jedyny zarzut z jakim spotka! 
staną ukarani pięściar~e Czartek i i::o- związku warszaws.kiego. • • się zarząd WOZB, bowiem wszystkie 
Ius, którzy m~mo wy~azn~o ~akazu kte· . Jak Jednak wymka z ośw1adczen zło· I kluby całkowicie podzieliły motywy 
rownika druzy~y obmpiJ~kieJ prezes~ 

1 
zonych na konferencji _prasowej przez I wystąpienia łódzkiego i wypowiedzfa-. 

Kucz1rk~ stanęh w· niedzielę do walkt . preze~a Koczyka. skreslenie .tych za- · ły s:ę za prowadzeniem bezwzglętlnef 
w . Ł,odz1. l wodmk.ów z druzyny olimpiJskieJ nie walki o słuszne postulaty zarządu 

Sprawa ich nie była Jeszcze przez zdaje się być brane w rachubę. WOZB. · · . 

W obronie Moskala 
staje Poznań 

POZNAIQ". 29 kwietnia. 
Kierownicze sfery PZB stała w obronie nal· 

bardziej nielubianego sędziego pięściarskiego 
p. Moskala, uważanego za źródło wszelkich 
„nieporozumień" przy ferowaniu wyników 
walk. 

Przewodniczący wydziału sedzlowsklego p. 
Szuszczyński wykazule, że z pieciu kwestjÓno
wanyoh w Lodzi walk Jedynie w dwueh zasia· 
dal p. Moskal w komplecie sędziowskim. W po• 
zostałych walkach była zupełnie inna obsada. 

Chcąc iść po linii :!ądań publiczności nale· 
żałoby zdaniem p. Szuszezyńskie~o zwolnić 
wszystkich sędziów pięściarskich. 

Nowe władze 
motocyklistów Legli 

warszawskiej 
Warszawa, 29 kwietnia. 

Doroczne walne zgromadzenie Sekcji Moto
cyklowe j Legii wybrało nowe władze w na
stępującym składzie: 

Kierownik - ppłk. lfodala. zastepca 
ppłk. Gruszka, skarbnik - Hempel, kapitan 
sportowy - Docha, kapitan turystvczn:V 
Rynkiewicz, gospodarz - Lqksembun~ . 

Otwarcie sezonu motocyklowego nastąpi w 
dniu 3 ma ja o g. 10.15 nabożeństwem. poczem 
o g. 11.30 nastąpi start na stadionie Wo jska 
p"1~1d„go do wyścigu „Pogoń za lisem" • 

Na posiedzeniu uchwalono , iedno· 
Pł"W8CY 1·apońscy głośnie prowadzenie dalszej aK:cU prze· 

Jl dewszystkiem na terenie ZZ i PUWF.' 
chcą startowaC w Polsce . Zarząd WOZB wydał po posiedzeiiiu 

Warszawa, 29 kwietnia. oficjalny komunikat, który mniej W'ię-
Japońska pływacka ekspedycja olimpijska cej odpowiada podanej wyżej do· wiado· 

zwróciła się do Polskiego Zwiazku Pływackie- mości · 

przed igrzyskami olimpiiskiemi w Berlinie. Ja- ~n eren~Ja trwa ~ przesz ? pięć go• go z propozycją przyjazdu do Polski na 3 dni I K ' f • ł ł • 

poń~z~cy propo~~ią P!zYi.azd pełnego. składu ldz!n t przeciągnęła się do póznyc.h _go· 
swoiei ekspedyci1 w liczbie 26 zawodników. dzm nocnych. · 

Ponieważ Japończycy zażadali tytułem 
zwrotu kosztów podróży 2,100 fr. szwaic„ a 
więc sumę niewygórowana. Polski Zw. Pływac
ki postanowił propozycję tę. przyjąć. 

Japończycy proponują termin meczu na 1 
lipca. W terminie tym odbyć się ma Jednak re
wanżowy mecz z :Austrią, wobec czego PZP za 
proponował termin 25 sieronia. .. 

Jeśli Japończycy propozycje oolską przyj
mą, wówczas Warszawa oglądać bedzie poraz 
pierwszy fenomenalnych pływaków japońskich. 

W programie meczu organizatorzy polscy 
przewiduj ą m. in. szereg ciekawvch walk, w 
których nasze sztafety walczyłyby z pojedyń
czymi zawodni~ami japońskimi. 

Pokazowe mecze 
tenisowe w Warszawie 

Warszawa. 29 kwietnia. 

P. Cynka prostuiB . 
POZNAIQ", 29 kwietnia. 

We wezoraiszym numerze warszawskiei 
„Gazety Polskie!" ukazała sie wiadomor.ć, że 
przewodniczący wydziału sportowego i zastęp
ca kierownika drużyny olimpijskiej p, Cynka 
ciągnął Czortka siłą na ring w czasie mi· 
strzostw Polski w Łodzi. 

P. Cynka wyjaśnia, że w sprawie startu roz 
mawiał z Czortkiem jedynie w hotelu. tak że 
nie może być mowy o · ciągnieniu go p.rzemocą 
ńa ring. 

W sprawie tej p. Cynka wysyła ·do War„ 
szawy urzędowe sprostowanie. ' 

Makkabi uczy pływać . 
W dniach 1, 2 i 3 maja na kortach Legii ro- • Łódź. 29 kwietnia. 

zegrane zostaną mee.ze pokazowe naszych te- Sekcja pływacka ŻKS Makkabi w Łodzi, or-
nisistów czołowych pn;y udziale Prenna. ganizn je kurs pływacki dla poczatkuiącycł1 · i 

We wtorek rano wyjechała do Budapesztu zaawansowanych 
. Przechodząc do omówienia kto ponosi winę 

za :i:erwanie uroczysteifo charakteru mistrzostw 
podaje prezes, że n& mocy ustu zamieszczonego Uznany rekord 
w 'je dnem z pism stwierdzić można, że winę po-

na mistrzostwa Węgier Jędrzeiowska. Po za- Kurs rozpocznie s ię w dniu 2 maia b . . r. Lek
wodach w Budapeszcie najlepsza n'asza tenisi- cje odbywać s i ę będą 2 razy w tygodniu w ba
stka uda się prawdopodobnie na mistrzostwa senie zgierskim, pod kierownictwem dyplom0-
Austrii. wanego instruktora PZB. 

nosi cały zarząd WOZB albowiem solidarvzuje argentyńczyka Zabali 
sle on ze stanowiskiem wiceprezesa Cendrow. . . 
skiedo Nowy rekord św1atoWY, ustanowiony przez 

P~~a tem prezes ŁOZB dyr. Taubwurcet po-, Arge!1tyńczyka Zaba ~ ę w dniu 19 b. m w. ~o
lraznł list jąld zwiaiiek warszawski wystosował nachium na dystansie. 2.0 kim.. z . ~yn~k1em 
do arl!anizatorów mistrzostw. . 1 :04:00,4 sek. został JUZ obecnie oflc.1alme u

PZB postanowił więc przeprowadzić szczegó. znany przez sekretariat Międzynarodowego 
lowe śledztwo co do ~ny, poczem dop.iero. '!Ilf.• Związku ~kko.atletY.C!n~o. . 

W przyszłym tygodniu czołowi nasi teni- Zarząd żKS Makkabi chcac uprzystępnić 
siść i wyjadą do Budapesztu na międzypań- iaknailicznieiszym rzeszom społeczeństwa łóclz 
stwoWY mecz z Węgrami, który odbedzie się w kiego naukę pływan ia ustali! minimalne opłaty 
dniach 8, 9 i JO maja I za całkowity kurs. 

Po meczu z Węgrami tenisiści nasi prawdQ- Wszelkich informacyj w sorawie zapisów 
podobnie poja<lą bezpośrednio do Wiednia na udziela sekretariat ŻKS Makkabi, AJ. Kościusz• 
JnCCZ. z Austrią o puha'I'. Davisa. .ki 21 codzienni~ w. godz. od l9..,,.., 22„tel. 241·~~ 



~ 
umorek 

_ Do dyrektora pewnego teatru zglasza się 
mloda aktorka I powiada: 

- Panie dyrektorze, tak dalej być nie może. 
- Co się stało? - pyta dyrektor, nie pod· I 

bosząc wzroku sponad papierów. 
- Ja... Ja Jut Występulę od dwuch lat , ... I 

ciągle gram tylko role slutących, które przyno
szą na tacy zwykle listy ... 

- Więc czego pani chce? 
,- Awansu_ 

- Dobrze ••• Od lutra będzie panI przynosiła I 
118 tacy listy polecone! 

•• .. -
Do padsłwa I(upśclów przybyl gość, pan 

łloJzy .. Mały Piotruś nlczem piesek obwąchuJe! 
r 1 
10 ze wszystkich słron. wreszcie odzywa się: 

- Proszę pana, niech mnie pan weźntll1 na: 
~e_ I 

- Proszę bardzo, PIotrusiuff' A czy ty mnie 
łaJ( bardzo kochasz? 

No 

29JV CEtJft~ 1936 !!!!!!!!~!!!!!'!!~:!!!!:!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!; ~!~. , 1<19 
" • . ' ' .• . 1 

e masło loskle .,Aprlll&" 
'.' ", .-.. -~~ .. ,._\- .. " ..• ~.,..,.,.;-_ . . 

DOM, ZNISZCZONY WSKUTEK ' ~ 
BUCHU 

- Nie, tylko chciałbym zbllska przyjrzeć W Italji rozpoczęto budowę czwartego skolei miasta na Wysuszonych błotach W Berlinie zarządzający dome~ na 
Ne p'anu... pontyjskich. Miasto nazywać się będzie Aprilia. Według starorzymskiego zwy- placu Aleksandra !iaehnel z ~el!1sty ... ~p~-

- D1ac7.ego?.. I czaiu Mussolini przeorat pługiem motorowym miedzę dokoła przyszłego cent- wodował eksplo!lę. Na zdjęcIU "W IdZI-

/'-&~~~hU~M~~~. _________ B_~r~a~~~e~g~o~~~a~c~u~m~~~j~*iiieig~o~'mgmD~~~~=2' ~rn~~~~~ 
JrYpl&ane, te pan jest :dJoh... ' ~ . 

•• '., 
Pan HieronIm umlenl\ poJ4~ za tonę boga-

WYŚCIGI KONNE W LIVERPOOLU 

Ie pannę Agnieszkę. Wlaśnle w tej sprawie per 
traktuje ze swatem. 

- Dobrze, proszę pana, a Ile ona ma na-
prawdę IlIt? HO - wypytuje pan Hieronim. 

- 36. 
- Więc dlaczego ona twierdzi, te tylko 30? 
- Zgadza się ... 
- Jakto sIę zgadza? .. 
-- Bo ona nauczyla się liczyĆ dopiero w 

~ł6dmym roku tycia. 

•• , *J 

W WarszawIe społylialą się dwie przyJ a-
ellllkl • 

.- Maryśka, bylaś wczoraJ na wyścigach? 
-- Byłam. 
- Jak ci poszło? 
-- Ano, motna powiedzieć. zoologiczni e ... 
- Co to znaczy? .. 
- Ano, nalPlerw postawiłam na k o n I a, 

połem przyczepiła sIę do mnie laka~ m a I p a 
w olCuluaclt, pojechaliśmy do knaJpy, gdzie I 
piliśmy, lak stare o s I Y. I nad ranem wró-j 
clllśmy do domu urżnięci Jak ś w ł n ł e ... 
I ~ , r 

& 

Codzienna nowelka .. Expressu" 

Przgdodo 

.. . . .... , . : l 

W sobotę odbyły się na stadjonie w Wembiey finałowe zawody piłki noż- \ Wyścigi z przeszkodami, odbyły siQ 
nej o puhar Angtji pomiędZY drużynami "Arsenał" i "Sheiiield United". Po- w Liverpoolu, przyczem po raz drugi 
nieważ kierownictwo zawodów zażądało od fotoreporterów zbyt w}'sokid.l zaledwie od stu łat zdarzyło się, że zdo' 
opłat za prawo dokonywania zdjęć - iotografowanie odbywało się z samolotów lbywcą pierwszego miejsca został zeszło-

typu "autożyro". roczny zwycięzca. 
_ en _vzt" H"""",",,~&:~-.-...... __ ... ~ ~---=c5&4!ta ;; 

całem tego, co mi sic udało zdobyć. Nie - Widocznie pan go zll.'ubit lI.'dziein-
mialem również zamiaru przyjść do pa- dziej - rzekłem do Persa. 
na. Ale n1e mogłem inaczej postąpić. - To niemożliwe - powiedział. -

- Dlaczego? - przerwałem mu za- Jestem pewny, że amulet tu pozostał.--1 Persji 
ciekawiony. Czy pan pozwol:~ że sam poszukam? 

, Karol Milan, zamożny kupiec. nheda- przejmie. - W sprawie kradzieży, któ- - Wiedziałem, że pan niedługo wy- - Szukaj pan, byle szybko. bo bar-
wno powrócił z Persii. rej u pana dokonano. jeżdża. A przed pańskim wyjaz.dem . dzo się śpieszę! 

Gdy spotkaHśmy się w kawiarni, 0- - Czy pan schwytał złodziei? - musiałem za wszelką cene dokładnie l Pers zerknął do szafy. do waliz, pó-
powiadał mi bardzo wiele o tym kraju. spytałem go. - Mam zaledwie trzydzie- zbadać caly pok6j. MOll.'ło sie zdarzyć, źniej nachylil się i szuka! amuletu pod 

- Teheran to bardzo interesujące ści minut czasu. Muszę to szybko za- hi pan zabrałby ze sobą mói amulet. łóżkiem, stołem i kanapą. 
miasto - m6wit - N~estety. spędziłem tatwić. - Jaki amulet? -r Niestety - powiedział smutnym 
,tam zaledwie dwa dni. Tuż przed od- - Wiem, że pan zaraz wyjeżdża - - Widzi pan, u was w Europie iest głosem. - Tu go doprawdy niema. -
jazdem spotkała mnie niezwykła przy- uśmiechnął się Pers. - Dlate.l!:o właśnie ilnaczej. Tu, w Persji, są wszyscy bar- Widocznie zgubilem go R'dzieindziej. -
goda. poo'pLeszylem się. Czy mogę wejść do dzo zabobonni. Ja też ... Dawniej .nje wie Teraz znów rozpoczną się złe czasy! 

Byłem pewny. że Milan, kt6ry ucho- pana. . rzy!em w żadne amulety. I bardzo źle I Ukłonił się nisko i skierował się ku 
oził za pożeracza serc niewieścich, Wprowadziłem go do pokoJU. mi się wiodło na świecie. Policja ciągle wyjściu. 
przeżył w stolicy tego dalekiego kraju Pers otworzył swą walize i :vyłożył I m:1 siedziała na piętach. W ciąll.'u pięciu I - A moje pieniądze i ubrania pan mi 
jakąś. awanturkę miłosną. Okazało sj,ę na stół moje koszule, dwa garnitury 0- lat czterokrotnie zamykano mnie w wie' pozostawia? - roześmiałem sie. 
jednak, że jego przejści'a miały zgola raz wszelkie drobiazgi, które mi skra- zieniu. Gdy ostatnim razem wypUsZ~ l - Tak, drQgi panie - rzekL spogJ<1-
inny charakter. dziono. czono mnie na wolność. udałem się do dając na mnie wzrokiem pełnym bÓJu.--

Opowieść MiJana brzmiała następu- - Gdzie pan to wszystko znalazł?- znanej wróżbiarki, która mieszka pod Te" Jestem złamanym, zniszczonym czło-
Jąco: zawolałem zdumiony. heranem. Kupl,lem u niej amulet. CudJ- wiekiem ... 

- W Teheranie zamieSZKałem w ie- Pers wyjął z kieszeni SOo franków i wny amulet... Noszę go zawsze na pier- ' Gdy zostałem sam i spojrzałem na zc-
{inym z najelegantszych hoteli. Drugie- wręczył m~ je. si. Od tego czasu już mi sie dobrze dZie-' garek. oll.'arnęła mnie wściekłość. 
go dnia mego pobytu do wieczora od- - Te pieniądze leżały w szafie - je. Policja przestała mnie prześladować Zbliżała się iuż lI.'odzina dziewiląta. 
wiedzałem miejscowych kupc6w. z któ- powiedział z uśmiechem. - Zwracam je i każda wyprawa przynosi mi duże zy_ · Nie moglem już zdążyć na dworzec. -
,rym i byłem związanv interesami han- panu. Sądzę, że to wszy.'::tko. co panu jl ~h Dziś ~dy ;:l1:ljdowa~em się w p?.ńsk;m l Następny pociąg odchodził dooiero o go 
oIowemi. zabrano, prawda? . pokOju, zgubiłem amulet. Pewno ml, wy- °l dzinie 6-ej rano. 

O godzinie 'ósmej u'clałem sie do me- - Tak. To wszystko. Serdecznie pa-dl przy pracy. Dlatell.'o też wróciłem. Po paru mill\utach, gdy sięg-nąlem da 
go hotelu. Pozostało mi zaledwie czter- panu dziękuję. Czy pan jest funkCjO-I! Przyniosłem panu wszystko. Niech mi I kieszeni, wydałem ze s:,~bie okrzyk prze 
(fzieści minut. nariuszem policji? 'Paln zwróci mój amulet! strachu. 

Poc~qg, którym miałem wylecliać z - Skądże - odparł. - Jestem wła- Pers spoglądał na mnie błagalnym Zginął mi dro.gocenny brylant, dla 
;Teheranu, wyruszał o godzinie 8-mei mywaczeml wzrokiem. którego umyślnie przyjechałem do Tc-
minut 40. Spojrzałem nań ze zdumieniem. - Móg!:bym teraz zCl!dzwonić na służ heranu. Odebrałem go od jednego z kUD-

Gdy znalazłem się w mvm pokoju - Tak, jestem włamywaczem - P3- bę i wezwać poHcję - rzekłem. uśmie- ców teherańskich o lI.'odzinie si6dmej 
notelowym, ogarnęło mnie przerażenie. wtórzył. - Pracuję przeważnie w ho- chając się. wieczorem. 

Panował tam niesłychany nieład. telach. To ja zabrałem pańskie rzeczy Cala ta historia ubawi.la mnie. Brylant przedstawiał ogromną war-
Wszystkie walizy były pootwierane, z t pieniądze. I teraz wszystko zwracam. - Pan tego nie zrobi - odpowie- taość. Pers, który zakradł sie do mego 
szaf wyciągnięto mi najrozmai,tsze dro- Pers mówił z powagą i z godnością. dział mi szeptem. - Widzę po D ~l ńskich pokoiu, był pewny, że go ukryłem w ie-
Ibiazgi. Trudno mi było go zrozumieć. Jeśli oczach, że pan jest dobrym człowie- dnej z waliz. 

Otworzyłem 'clrzwi, by zaalarmować mnie okradł i byt zawodowym ztodzie- kiem. Gdy go nie znalazł. wr6c1ł do mego 
sluż,bę hotelową. jem, dlaczell.'o mi wszystko zwracal'? Podniosłem się z krzesła. numeru, oddał mi skradzione rzeczy. 

W tej chwHi podszedł do mnie jakiŚ Czyżby spodziewał się OkUDU? Otworzyłem szafę i zbadałem do- zmyślił fantastyczną histode o cudow-
Pers, dźwigający walize. - Chcę panu wszystko wyiaśni,ć - kładnie wszystkk~ szuflady. później po- nym amulecie i w czasie roz11!0wy, wy-

- Ja do pana - powiedzia'ł popraw- odezwał się znowu po chwili milczenia. cząrem szperać w moich walizkach. ł ciągnął mi z kamizelki droll.'ocenny ka .. 
ną francuzczyzną, kłanila,iac mi się u- ~- Nig.dy .do tej pory nikomu nie zwra- Nie znalazłem jednak amuletu. mień. Do]. IJ! 
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